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C ZW A R TA  N IED ZIELA  
PO W IELK AN O C Y

Najmilsi Wszelki dar dob­
ry i każda wniosła laska z 
wysoka pochodzi, zstępuje 
od Ojca światłości, u któ­
rego nic masz odmiany ani 
cienia zmienności. Bo z 
własnej woli zrodził nas 
słowem prawdy, abyśmy 
byli niejako początkiem 
stworzenia Jego.
Wiecie to, bracia moi naj­
milsi! A  niech każdy czło­
wiek będzie skory do słu­
chania, a powolny do mó­
wienia i powolny do gnie­
wu. Bo gniew człowieka 
nie wypełnia sprawiedliwo­
ści Bożej. Dlatego też, od ' 
rzuciwszy wszelką nieczy­
stość i nadmiar złości 
przyjmujcie z łagodnością 
słowo w  was wszczepione, 
które może zbawić dusze 
wasze.

według 
św. Jana 
(16, 5 - 14)

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Idę do Te­
go, który mię posłał, i nikt 
z was nie pyta mnie: Do­
kąd idziesz? Ale żem to 
wam powiedział, smutek na­
pełnił serca wasze. Lecz ja  
prawdę wam mówię: Le­
piej dla was, żebym odszedł, 
bo jeżeli nie odejdę, Pocie­
szyciel nie przyjdzie do 
was, a jeśli odejdę, poślę 
Go do Was. I gdy On przyj­
dzie, przekona świat o 
grzechu, o sprawiedliwości i
o sądzie. O grzechu, mówię, 
że nie wierzą we mnie, o 
sprawiedliwości, bo idę do 
Ojca i już mnie nie ujrzy­
cie, i o sądzie, bo książę te­
go świata już został osądzo­
ny. W iele jeszcze mam wam  
powiedzieć, ale teraz znieść 
nie możecie. Lecz gdy przyj­
dzie ów Duch prawdy, na­
uczy was wszelkiej praw ­
dy. Bo nie od siebie mó­
wić będzie, ale cokolwiek 
usłyszy, powie, i co ma 
nadejść oznajmi wam. On 
mnie uwielbi, bo z mego 
weźmie, a wam oznajmi.

ZWIERZĘTA U

„Jak tania pragnie wody ze strumieni, 
tak dusza moja pragnie Ciebie, Boże” (Ps.41,2)

Dokąd
Pytanie „dokąd idziesz' ? może być skierowane do 

człow ieka zdążającego do jak ie jś  m iejscowości, ale 
może też być pytaniem  o cel i sens życia. Chry­
stus Pan m iał jasno określony cel i sens własny 
życia. W  swych w ypow iedziach daw ał itemu n ie je­
dnokrotnie w yraz: „Id ę  do Tego, który mię posłał../’ 
(7, 16, 5); „W yszedłem  od O jca  i przyszedłem  na 
świat, znowu opuszczam św iat i idę do O jca ” (7. 
16, 28); „O jcze  mój, je że li kielich ten nie może 
odejść, jeno abym go pił, niech się stanie wola tw o ­
ja "  (M ł 26. 42) „M oim  pokarmem jest pełnić wolę 
tego, który m ię posłał, abym  wykonał dzieło jego” 
(7, 4. 34).

S łow a powyższe na jw yraźn ie j wskazują, że Chry­
stus Pan znał cel sw ego życia. Jego powołaniem  by­
ło pełn ienie w o li Ojca, a przez to oddanie chwały 
Ojcu. Życie Chrystusa było ustawicznym dążeniem  
do Boga. N aw et wtedy, gdy uzdraw iał chorych, 
wskrzeszał umarłych, dyskutował z faryzeuszami, 
ucztował z celnikam i w iadom o było, że czyni to 
wszystko dla Boga, spełnia m isję zleconą przez Bo­
ga. K iedy  życie Jego dobiegało końca, w tedy  po­
w iedzia ł O jcu : „Jam  C iebie w sław ił na ziem i, do­
konałem dzieła, któreś m i zlecił, a teraz wstaw  
m nie Ty, O jcze, u siebie samego tą chwałą, kstórą 
m iałem  u C iebie p ierw ej, nim powstał świat. O b ja ­
w iłem  im ię T w o je  ludziom, których mi dałeś ze 
św iata: Tw o im i byli i m nie ich dałeś, a zachowali 
naukę Tw oją . Teraz poznali, że wszystko coś mi 
dal, od C iebie pochodzi, bo słowa, któreś mi dał, 
przekazałem  im  a oni je  p rzy ję li i poznali, żem 
wyszedł od C ieb ie i uw ierzyli, żeś T y  m nie posłał”  
(7, 17, 4— 9).

Iluż ludzi, zw łaszcza m łodych, szuka dziś sensu 
i celu życia. I nie um ie tego sensu znaleźć. Z a ­
stanawiają się nad przyczynam i tego zjaw iska 
współcześni publicyści, socjologow ie, psychologowie, 
duchowni, ale nie potrafią, jak  dotąd, nic poradzić 
na „bezsens egzystencji”  odczuwany przez tysiące 
m łodzieży. Ten „egzystencjonalny n iepokój”  zazna­
cza się w  sposób szczególny w śród m łodzieży Za­
chodu, która buntuje się przeciwko grubemu m a­
teria lizm ow i ich rodziców , przeciw ko nieustannej 
gon itw ie za pieniądzem. N iektórzy m łodzi ludzie 
zagłuszają w ew nętrzny niepokój, jakieś etyczne 
„rozchw ian ie” poprzez alkohol, narkotyki, drapież­
ny i nie liczący się z poczuciem wstydu seksualizm, 
poprzez czyny okrutne i bezrozumne.

Jedną z przyczyn tego zjaw iska może być zniechę­
cenie do relig ijności tradycyjnej, która nie odpow ia­
da już psychice człow ieka współczesnego. W ielu  lu­
dzi zapomniało o tych prostych słowach Chrystusa —  
„W yszed łem  od O jca i przyszedłem  na świat, zno­
wu opuszczam św iat i idę do O jca ’’ . Wszyscy od 
Boga wyszliśm y i do Boga w rócić musimy. K to  pa­
m ięta o tym, ten nigdy nie zabłąka na bezdrożach 
życia bez sensu. W iara w  Boga i na w ierze  te j 
oparła działalność na jlep ie j chroni przed bezsen-

Można też w  inny sposób odczytać w łaściwą treść 
swego życia. Każdy z nas ma własne, indyw idualne 
powołanie. Jest ono w łożone w  naszą naturę: w  
przyrodzone zdolności, zam iłowania, możliwości. Bo­
gactwo usposobień, ta lentów  jest ogromne. Tym . co 
nam jest dane, w  nas jest najlepsze, należy dzielić 
się z innymi. Na tym polega wspólny dorobek na­
rodu, państwa, ludzkości. W  ten sposób uzupełnia­
m y się Wspólnie i  wychow ujem y. Tak  rośnie do­
brobyt m aterialny, postęp kulturalny i rozw ój du­
chowy. D zięk i uczciwej, solidnej pracy, człow iek roz­
w ija  się i doskonali wew nętrzn ie. Twórczość jest na­
szym obow iązkiem , nie ty lko  wobec innych, ale 
również wobec siebie. N ic  nie damy ludziom  i św ia ­
tu, jeś li na własne życie machniemy ręką. Jaką 
wartość wn iesie m łodzież, która m arnotraw i czas 
na bezpłatnych dyskusjach, rozm owach, na prze­
siadywaniu w  kawiarniach, wądrówkach po kraju 
i św iecie w  poszukiwaniu celu życia. A  przecież 
cel, sens, powołanie jest tak blisko, pod ręką. W y ­
starczy zabrać się z zapałem  do studium, do pracy 
w  tej dziedzinie, która nam odpowiada, do kitórej 
mamy uzdolnienie. Nasze powołanie jest złożone w  
naszej naturze. Potrzebna jest ty lko  w ytrw ałość i 
męstwo, nieugięte dążenie do przezw yciężen ia b ier­
ności, ospałości, lenistwa, duchowego bezwładu.

Narzeka się dziś na współczesną m łodzież, na je j 
bezideowość, brak dobrze pojętego patriotyzmu, na 
cynizm  podważający wszelk ie "wartości. A le  w  tym 
narzekaniu zawarta jest tylko część prawdy. Bez­
względna większość m łodzieży w  Polsce rw ie  się do 
w iedzy, studiuje z  zapałem, kończy szkoły zaw odo­
we, technika, politechnikę, uniwersytety, a potem 
idzie do pracy i podejm u je tę pracę z zadow ole­
niem, często z zapałem.

N ie  można m arnotraw ić talentów, zdolności o trzy ­
manych od Boga. N ie  można ich zakopywać i bez­
czynnie czekać aż same wydadzą owoc. N ie  w yda­
dzą. Trzeba je  w ysiłk iem  i trudem  pomnażać. P rzy ­
powieść Chrystusa o talentach nigdy nie zatraci 
swej aktualności. Apostoł Paw eł, znając dobrze psy­
chologię m łodzieży, tak upominał najznakom itszego 
swego ucznia, Tym oteusza: „D latego napominam 
ciebie, abyś ożyw ił na nowo łaskę Bożą udzieloną 
ci przez w łożen ie rąk swoich. Bo nie dał nam Bóg 
ducha bojaźni, ale mocy, m iłości i trzeźwości . (I I  
T ym  1,6). Każdy z nas ma udzieloną od Boga ła­
skę, ma jakiś dany mu indyw idualn ie dar, talent, 
zdolność. Jedni mają dar rzeźbienia, inni głos p ięk­
ny, inni dar poezji, jeszcze inni zdolności manualne, 
matematyczne, humanistyczne itp., a wszystkie są 
w yrazem  dobroci Bożej względem  nas. N ie  zan ied­
bujemy tych darów, nie trwońm y jak m arnotrawni 
synow ie tego ojcowskiego majątku, a znajdziem y 
cel i sens życia. I nikt nas nie zapyta wówczas, 
jako ludzi stojących na bezdrożu: „dokąd idziesz” ?.

Ks. E. B A ŁA K IE R
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R O ZM O W Y  
PR ZE D ST A W IC IE L I  

K O ŚC IO ŁA  
NRD Z W Ł A D Z A M I  

L O K A L N Y M I

A gen c ja  A D N  opublikowała 
dw ie  in form acje  na tem at ro z ­
m ów  przeprowadzonych przez 
przew odniczących Rady dwóch 
okręgów  N R D  z .przedstawicie­
lam i Kościo ła  rzym skokato li­
ckiego,

W  D reźn ie —  stw ierdza a ­
gencja  A D N  —  odbyła się w e  
w torek  rozm ow a przew odn i­
czącego Rady Okręgu M. Sche- 
lera  i biskupa d iecezji m iś­
n ieńskiej ks. G. Schaffrana. W  
roku spotkania, k tóre odbyło 
się w  szczerej i pełnej zau fa­
nia atm osferze, om ów iono ak­
tualne prob lem y stanowiące 
przedm iot obopólnego zain te­
resowania. P rzew odn iczący 
R ady O kręgu Drezna przedsta­
w ił stanow iska N R D  w  spra­
w ie  now ej sytuacji w  Europie 
i wskazał na konieczne w n io ­
ski w yp ływ a ją ce  stąd d la  da l­
szego ukształtowania stosun­
ków  kościelno-państwow ych w  
NRD.

Przew odniczący Rady O krę­
gu M agdeburga K u rt Rankę 
p rzy ją ł biskupa Kościoła kato­
lick iego w  M agdeburgu, ks. 
Jana Brauna. W  toku dłuższej 
rozm ow y om ów iono problem y 
zw iązane z utrzym aniem  i za­
gw arantow an iem  pokoju  na 
świecie.

Ogłoszono ko le jn y  kom uni­
kat o spotkaniu m iędzy  p rze ­
wodniczącym  R ady Okręgu
NRD , tym  razem  Okręgu 
Schwerina, Rudi F leckem  a 
dostojn ik iem  Kościoła k a to li­
ck iego na M eklem burgię, b i­
skupem Theissingiem . K om u ­
nikat stw ierdza, fce w y ra z ili 
on i „w spólne (zainteresowanie 
dobrym i stosunkami m iędzy 
państwem  i K ościołem ” .

Pow o łu jąc  się na koła dob­
rze poin form ow ane, agencja 
D P A  w yra ża  przypuszczenie, 
że rozm ow y te m ają  zw iązek 
z oczekiwaną decyzją  W a ty ­
kanu w  spraw ie  regu lac ji sta­
tusu części d iecezji zachodnio- 
n iem ieckich na obszarze N R D

____________DEPESZA____________
PA T R IA R C H Y  P IM E N A  

DO A R C Y B IS K U P A  
M A K A R IO S A

M oskw a (P A P ). Patriarcha 
m oskiew ski i wszech-rosyjski, 
P im en, w ysła ł do g ło w y  cyp ­
ry jsk iego  Kościoła  praw osła­
wnego, arcybiskupa M akariosa 
depeszę, w  k tóre j w yraża p e ł­
ne poparcie d la n iego  jako 
p raw ow itego  zw ierzchn ika c y ­
pry jsk iego Kościoła p raw osła­
wnego. Patriarcha P im en zaz­
nacza, że  uważa tzw . decyzję 
trzech członków  cypryjsk iego 
synodu o pozbaw ieniu a rcyb i­
skupa M akariosa godności 
kościelnych za „całkow ic ie  
bezpraw ną” .

W Y J A Z D Y  PO LSK IC H
_________M ISJO NA R ZY_________

R ZY M S K O K A T O LIC K IC H  
W  1972 ROKU

N a początku roku 1973 w  
różnych kra jach  m isyrnvch

prow adziło  działalność aposto­
lską, rozum ianą w  na jszer­
szym tego słowa znaczeniu (e ­
w an gelizacja  i postęp spo/a- 
czn o-cyw ilizacy jn y) 760 p o l­
skich m isjonarzy: 549 księży, 
45 braci zakonnych, 159 sióstr 
zakonnych oraz 7 osób św ie ­
ckich.

W  roku 1972 w y jech a ło  z 
P o lsk i do k ra jów  m isyjnych 
31 księży zakonnych, 4 k le ry ­
ków , 4 braci zakonnych, 7 
księży d iecezja lnych , 7 sióstr 
zakonnych oraz 1 osoba św ie ­
cka. P od ję li oni działalność 
m isyjną w  13 kra jach na czte­
rech kontynentach. D o A m ery ­
ki Połudn iow ej udało się 26: 
w  B ra zy lii p racu je 15, w  A r ­
gen tyn ie  —  7, Paragw a ju  —  
2, Peru  —  2. D o A fry k i w y je ­
chało 18, z których 7 jest w  
Zam bii, 3 —  w  Kam erunie, 
3 —  w  Tanzanii, 3 —  w  K on go 
B razav iv lle , oraz dwóch na 
Madagaskarze. Do k ra jów  A z ji 
w y jech a ło  8; Ind ie  —  1, Ja ­
ponia —  1, Indonezja  —  7. 
D o Oceanii i na N ow ą G w ineę 
w y jech a ło  2.

W  roku 1972 ubyło 15 p o l­
skich m isjonarzy. 7 zm arło na 
terenach m isy jnych  a 8 ze 
w zg lędów  zdrowotnych musia­
ło  opuścić m isje  i pow rócić do 
Polsk i. W  tym  samym roku 
przebyw a ło  w  Polsce na w y ­
poczynku 66 m isjonarzy.

B IS K U P I A P E LU JĄ
0  POM OC D L A  

W IE T N A M U
LA O SU

1 K A M B O D Ż Y

Podczas zakończanego n ie­
daw n o p ierw szego o fic ja ln ego 
K om itetu  Naczelnego now o u­
tw orzonej F ederac ji K on fe ren ­
c ji B iskupów A z ji,  K om itet 
zw rócił się z orędziem  do w ie r ­
nych W ietnam u, Laosu i K am ­
bodży.

K om ite t w yraził sw o ją  so li­
darność ze w szystkim i, k tórzy 
zostali dotkn ięci skutkami 
w o jny , trącąc dom y i ziem ię, 
zau fanie do człow ieka i w ia ­

rę  w  lepsze jutro. B iskupi az­
ja tyccy  w  szczególny sposób 
za ję li się problem em  wspólnot 
chrześcijańskich, k tóre p rze t­
rw a ły  tak d ługi okres próby i 
m im o trudności ro zw ija ły  się, 
czego dowodem  jest m.in.
wzrost powołań kapłańskich i 
zakonnych.

N ie  ograniczając się itylko do 
spraw  w ew nętrznych  Kościoła 
R zym skokato lick iego K om itet 
zaapelow ał o w ierne  p rze­
strzeganie w arunków  zaprze­
stania działań  wojennych i o 
stw orzen ie  tak ie j atm osfery, 
k tóra  by  zapewniła p raw dzi­
w y  i trw a ły  pokój. K om ite t 
zw róc ił się rów n ież do w szy ­
stkich narodów  i rządów  św ia ­
ta z prośbą o  pomoc i w spół­
pracę, zapewniając, że uczyni 
wszystko, aby, m im o trudnej 
sytuacji, w  k tóre j znajdują się 
K ościo ły  lokalne, wesprzeć 
w ys iłk i organizacji k a to li­
ckich, zm ierza jących do usu­
nięcia tragicznych skutków 
bezprzyk ładnej w  dziejach lu ­
dzkości w o jny.

850-LECIE
K LA SZT O R U

CYSTERSKIEGO

N ajstarszy k lasztor cysterski 
w  N iem czech, ufundowany w  
m iejscow ości K am p przez opa­
ta H enryka w  1123 r. obcho­
dzi w  tym  roku 850-lecie sw e­
go istnienia. Zniszczony w  c ią ­
gu w ieków , został on odbudo­
w any przez O jców  K a rm e li­
tów , k tórzy ob ję li k lasztor w  
posiadanie w  1954 r.

X V I-ty  T Y D Z IE Ń  
F IL O ZO F IC Z N Y  N A  K U L

Tem atem  X V I-g o  Tygodn ia  
F ilozo ficzn ego  na K U L  był 
problem  stosunku człow ieka 
do re lig ii.

P rogram  -tegorocznego T y ­
godnia F ilozo ficzn ego  pom yś­
lany został w łaśnie w  ten spo­
sób, by zagadnien ie re lig ii u­
jąć  m ożliw ie  wszechstronnie.

Miodzie* chrześcijańska w Amery­
ce podczas manifestacji pokojowej. 
Kolo młodzieży walczącej o pokój.

Św iadczą o tym  podstawowe 
refera ty , k tóre zostały na nim  
wygłoszone. O  filo zo ficzn ym  a­
spekcie re lig ii m ów iła  s. doc. 
dr Zo fia  J. Zdybicka; o r e l i­
g ii w  ujęciu teologicznym  (ja ­
ko spotkaniu z Bogiem  w  per­
spektyw ie historii zbaw ien ia) 
re fera t w ygłosił ks. d r R . Ł u - 
kaszyk; o  doświadczeniu r e li­
g ijn ym  m ów ił ks. doc. dr M . 
Jaworski, problem  psycholo­
gicznej eksp likacji re lig ii 
przedstaw ił w  re fe rac ie  ks. dr 
Z. Chlew iński; społeczno-kul­
tu row e uwarunkowania re lig ii 
przedstaw ił ks. doc. dr W ł. P i ­
w ow arski.

W  czasie Tygodn ia  odbyły 
się też dyskusje w  zespołach 
sekcyjnych. O m aw iano na nich 
zagadnien ie re lig ijności w  u­
jęciu  współczesnych filo zo fów , 
psychologów  i soc jo logów  jak  
E. From m , L . K ołakow sk i czy 
R. Otto.

W  tegorocznym  Tygodn iu  
F ilozo ficzn ym  na K U L  udział 
w z ię li liczni uczestnicy zaró­
wno z  sam ego Lublina, jak  i  
innych kościelnych ośrodków  
naukowych w  kraju.

ORĘDZIE  
PA T R IA R C H Y  

D Y M IT R A  DO P A W Ł A  V I

Patriarcha ekumeniczny
Konstantynopola, D ym itr I  w  
orędziu  wystosow anym  do pa­
pieża P aw ła  V I  podkreślił 
sw oją  gotow ość w spółpracy z 
Kościołem  Rzym skokato li­
ckim . Jednocześnie patriarcha 
w y ra z ił chęć kontynuowania 
dzieła sw ego  poprzednika pa­
triarchy Atenagorasa.

Jak in form u je dzienn ik  w a ­
tykański „O sservatore Rom a­
no” , patriarcha D ym itr okreś­
li papieża P aw ła  V I  jako  „au ­
tentycznego rzeczn ika n a j­
w yższych wartości odczuw ają­
cego obow iązek  w zyw an ia  n a­
rodów  św iata do braterstwa i 
pokoju” .

W kład  na rzecz pokoju —  
zdaniem  patriarch y  —  ozna­
cza równocześnie „popieranie 
jedności i m iłości, ja k o  n a j­
bardzie j skutecznej m etody 
pozw ala jącej na zwalczanie 
trudności współczesnych (lu­
d z i".

J f m i  M > n n  do S tin ń a  Z )rdn orii»a »c lk * ' — k t i l t  »in *TTk »A «*J »J
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KRAJ

W  k w ie tn iu  br . p r z e b y w a ł  w  
P o ls ce  z n ie o f i c ja ln ą  w iz y tą  
p r e z y d e n t  F in la n d i i  Urtao K e k -  
konen . „ O b e c n ą  pańską  w i z y t ę  
— o ś w ia d c z y ł  p r z e w o d n ic z ą c y  
R a d y  P ań s tw a  H e n r y k  J a b ło ń ­
ski — t r a k t u j e m y  Jako p o g ł ę ­
b ie n ie  nas zycb  k o n t a k t ó w  i 
n adan ie  im  Jeszcze b a rd z ie j  
p r z y ja zn e g o  i b e zp oś red n iego  
c h a ra k t e ru ” . W  o d p o w ie d z i ,  
p r e z y d e n t  U .  K e k k o n e n ,  n a ­
w ią zu ją c  do p r z e m ó w i e n i a  H. 
J a b ło ń s k ie go  o ś w ia d c z y ł :  „ J e s t  
w i e l e  dz iedz in ,  w k t ó r y c h  ‘m o ­
ż e m y  ro z s z e rz y ć  b a rd z i e j  nasze 
w z a j e m n e  stosunk i  — m y ś l ę  tu
o p o w ią za n ia c h  h a n d lo w y c h ,  
Jesteśmy b o w i e m  b l isk im i  są 
s ia d a m i . "  P r e z y d e n t  K e k k o n e n  
p o d z ie l i ł  się t a k ż e  s w o ją  o p i ­
nią na tem a t  z n a c z e n ia  r o z m ó w  
p r z y g o t o w a w c z y c h  do o g ó ln o ­
e u ro p e j s k i e j  k o n f e r e n c j i  b e z ­
p ie c ze ń s tw a  i w s p ó łp r a c y  w  
H e ls inkach .

W  D z ien n ik u  U r z ę d o w y m  M i ­
n is ters tw a  Z d r o w ia  1 O p ie k i  
S p o ł e c z n e j  u kaza ło  s fę  z a r z ą ­
d zen ie  m in i s t r ó w :  Z d r o w ia  i
O p iek i  S p o łe c zn e j  O b r o n y  N a ­
r o d o w e j ,  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  
o ra z  K o m u n ik a c j i  z 24 lu tego  
br, o w p i s y w a n iu  g ru p  k r w i  
w  d o k u m en ta ch  o sob is tych  
ludnośc i .  W p i s ó w  d o k o n u ją  
w o j e w ó d z k i e  s ta c je  k r w i o d a ­
w s tw a  lub inne u p o w a żn ion e  
do  tego  z a k ła d y  s łu żb y  z d r o ­
wia .

•
H luro  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  1 
P r e z y d iu m  R ząd u  w  dn iu  17 
k w ie tn ia  br. na w s p ó ln y m  p o ­
s ied zen iu  d o k o n a ło  o c e n y  r e ­
a l i z a c j i  zadań  N a r o d o w e g o  P l a ­
nu G o s p o d a rc z e g o  za p i e r w s z y  
k w a r t a ł  br. S tw ie rd z o n o ,  że 
w y n ik i  g o s p o d a rc ze  I k w .  są 
na o gó ł  p om yś lne .  N a  p o d k r e ­
ś len ie za s łu gu je  p rze d e  w s z y s t ­
k im  u t r z y m u ją c a  się w y s o k a  
d y n a m ik a  p r o d u k c j i  p r z e m y ­
s łowe j ,  k tó ra  w  I k w .  br . w z r o ­
sła o 11,2  p roc .  w  p o ró w n a n iu  
z I  k w .  r. ub. B iu ro  P o l i t y c z ­
ne 1 P r e z y d iu m  R zą d u  r o z p a ­
t r z y ł y  także  p r o g r a m  o r g a n i ­
z a c j i  i r o z w o ju  p r ze m ys łu  
m ie s z k a n io w e g o  do 1980 r., o- 
p r a c o w a n y  w  op a rc iu  o z a l e ­
cen ia  z a w a r t e  w  u c h w a le  V  
P le n u m  K C  P Z P R  i w  u c h w a ­
le  S e jm u  P R L .

22 k w ie tn ia  br. m in ę ła  28 r o ­
czn ica  podp isan ia  U k ładu  o 
P r z y ja ź n i ,  P o m o c y  W z a j e m n e j
i W s p ó łp ra c y  P o w o j e n n e j  m i ę ­
d z y  P o lsk ą  i Z S R R .  Z  te j  o k a ­
z j i  z a r ó w n o  w  P o l s c e  j a k  i w  
Z w ią z k u  R a d z i e c k im  z o r g a n i ­
zow a n a  s ze r eg  u ro c zys to śc i  i 
spotkań. W  dniu  19 k w ie tn ia  
b r . c z ło n e k  B iu ra  P o l i t y c z n e ­
go, s ek re ta rz  K C  P Z P R  —  E d ­
w ard  Bab iuch  oraz  a m b a s a ­
d or  Z S R R  w P o ls c e  —  S tan i­
s ław  P i ł o t o w ic z  w y g ło s i l i  o k o ­
l i c z n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ia ,  n a ­
dane w s p e c ja ln y m  p r o g ra m ie  
T e l e w i z j i  P o ls k ie j .  U k ład  p o l ­
s k o - ra d z ie c k i  p o ło ż y ł  p o d w a l i ­
n y  n ie  t y lk o  pod  c a ły  p o w o ­
j e n n y  r o z w ó j  nas zego  k ra ju  —  
w  opa rc iu  o w szech s t ronn ą  p o ­
m oc  Z w ią z k u  R a d z i e c k i e g o  — 
le c z  także  w y z n a c za ł  n o w ą  Ja­
kośc iow o  ro lę  P o lsk i  w  św ie -  
cie.

B a rk i  na O d rze  pod O p o lem

ŚWIAT

W  okres ie  u r l o p o w y m ,  w s z y s t ­
k ie  m ie j s c o w o ś c i  w y p o c z y n k o ­
w e  na K r y m ie ,  o b lę żon e  są 
p rze z  tu ry s tó w  k r a j o w y c h  i z a ­
g r a n ic zn ych .  Do a t rak c j i  Ja łty  
na le żą  p r z e ja ż d ż k i  po  M o rz u  
C za rn ym ,  s ta tk iem  „ S z o t a  R u -  
s t a w e l i "  (na zd jęc iu ,  p r z y  n a ­
b rzeżu  po r tu  w  Ja łc ie ) .

N a W ę g rz e c h  o d b y ły  się w 
k w ie tn iu  br. w y b o ry  d o  t e r e ­
n o w y ch  ra d  T ia rod ow y ch . W  
głosotuanit i  w zię ło  u d z ia ł 
9S,1 p ro c . u p ra w n io n y c h . D o  
rad n a ro d o w y c h  w y b ra n o  ł ą ­
czn ie  67,081 d e p u to w a n y c h , w  
ty m  58.517 do rad  w ie j s k i c h ,  
6.326 do ra d  m ie js k ic h  i  2.244 
do  ra d  p o w ia to w y c h .  W  27 
o k r ę g a c h  w y b o rc z y c h  n ie  w y ­
b ra n o  k a n d y d a tó w  na d e p u to ­
w a n y ch  do tre n o w y c h  ra d  n a ­
r o d o w y c h  (n ie  u zy s k a li w y m a ­
g a n e j i lo ś c i  g ło s ó w ). D o d a t­
k o w e  w y b o ry  w  ty c h  o k rę g a ch  
o d b y ł y  s ię  pod  k on ie c  k w ie tn ia  
b r.

•
W k w ie tn iu  br. p r z e b y w a ł  z 
o f ic ja ln ą  w izy tą  w F in la n d ii  
p r e m ie r  B u łg a r i i  S ta ń k o  T o - 
d o row . W  czasie ro z m ó w  z p r e ­
m ie r e m  F in la n d ii  K a le v im  
S orsą , w y ra ż o n o  w s p ó ln y  p o ­
g lą d , źe  s to s u n k i p o m ię d z y  
B u łg a r ią  i F in la n d ią  tu d z ie ­
d z in ie  g o s p o d a rc z e j m o g ą  się  
r o z w ija ć  na s z e ro k ie j  p o d s ta ­
w ie  i w ra m a ch  p e rs p e k ty w i­
c z n e go , d łu g o fa lo w e g o  p r o g r a ­
m u . P o ru s z o n o  ta k że  p r o b le m y  
zw iązan e  z p rz y g o to w a n ia m i 
do e u r o p e js k ie j  k o n fe r e n c j i  
b e z p ie cze ń s tw a  i w sp ó łp ra cy . 
S. T o d o ro w  z a p ro s ił K  S o rs ę  
do z ło że n ia  w iz y ty  w B u łg a r ii.

•
K a n c le rz  N R F  W il ly  B ra n d t 
p rz e b y w a ł w k w ie tn iu  b r . z 
4 -d n low ą  w izy tą  o f ic ja ln ą  w 
J u g o s ła w ii. B y ła  to p ierw sza  
w izy ta  k a n c le rz a  z a c h a d n io -  
n ie m ie c k ie g o  w J u go s ła w ii. 
P o  z a k o ń c z e n iu  ro z m ó w  z sze­
fe m  rzą d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  
D ż e m a le m  B i je d ic ie m  o ra z  z 
p re z y d e n te m  J o s ip e m  B ro z -  
T i t o  na w y sp ie  B r io n i  o g ł o ­
szono k o m u n ik a t ,  k tó r y  p o d ­
k reś la  p o m y ś ln y  r o z w ó j d w u ­
s tro n n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  
obu  k ra ja m i .  O b ie  s t r o n y  za­
p o w ia d a ją , źe  będq  się n a d a l 
p rz y c z y n ia ć  do d a ls zego  r o ­
z w o ju  s to s u n k ó w  N R F  f  J u g o ­
sła w ii we w szy s tk ich  d z ie ­
d z in a ch . B ra n d t i  je g o  ju g o ­
s łow ia ń s cy  p a r tn e rz y  w y p o ­
w ie d z ie li się za d łu g o fa lo w ą  
w s p ó łp ra cą  m ię d z y  rz ą d a m i i  
n a ro d a m i. 19 k w ie tn ia  br. K u b a  
ob ch od z i ła  1 2 -tą  r o c z n ic ę  o d ­
p a rc ia  a g re s ji  im p e r ia l is ty ­
c z n e j na  K u b ę  na P la y a  G iro n .  
P rz e d  12 la ty  w ty m  d n iu  za­
k o ń cz y ła  s ię  k lę s k ą  in te r w e n ­
c ja  na Z a to k ę  S w iń  i  ty m  
sa m y m  p o k rz y ż o w a n e  zos ta ły  
p la n y  im p e r ia l is tó w  U S A  zd ła ­
w ie n ia  2 p om ocą  n a je m n ik ó w  
m ło d e j r e w o lu c j i  k u b a ń s k ie j. 
72 g o d z in y  w y s ta rcz y ły  a rm ii 

‘ i m i l i c j i  lu d o w e j, by  c a łk o w i­
c ie  u n ie s z k o d liw ić  b a n d y  k o n ­
t r r e w o lu c jo n is tó w . O d n ie s io n e  
w ów czas z w y c ię s tw o  o tw o rz y ­
ło n o w y  ro z d z ia ł w d z ie ja ch  
K u b y  i A m e r y k i  Ł a c iń s k ie j .

DNI O Ś W I A T Y )  KS IĄŻKI  I P R A S Y

Uroczyste obchodzenie Święta Dni Oświaty, Książki 
i Prasy ma u nas bogatą, piękną tradycję i cieszy się du­
żą popularnością. Są przecież te dni jedną z form uzna­
nia dla ludzi kultury, działaczy społecznych, twórców.

Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy są ponadto 
związane z obchodzonym właśnie Rokiem Nauki P o l­
skiej.

Przypomnijmy program obchodów tego święta, trwa­
jącego od 3 maja do 10 czerwca:

#  3— 6 maja —  X IX  Ogólnopolski Kongres Recyta­
torski w Krakowie, popularyzujący osiągnięcie 
współczesnej literatury oraz kultury mowy

#  6 m aja —  otwarcie w  całym kraju Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, z udziałem pracowników kultury 
i oświaty oraz aktywu społecznego.

#  13 maja —  dzień młodzieży uwydatniający wkład  
młodego pokolenia w osiągnięcia kulturalne kraju.

#  20 maja —  Dzień Działacza Kultury —  wręczenie 
zasłużonym działaczom i twórcom kultury odzna­
czeń, nagród. Podsumowanie pracy placówek kul­
turalno-oświatowych i instytucji.

#  20— 30 maja —  V III Ogólnopolski Festiwal Poezji 
w Łodzi: konkursy literackie, spotkania autorskie, 
dyskusje.

0  27 maja —  dzień poświęcony oświacie i kulturze 
środowisk robotniczych, ze szczególnym podkre­
śleniem wkładu klasy robotniczej w  tworzeniu no­
wych wartości kultury.

#  20— 30 maja —  III przegląd Filmów Oświatowych  
pod hasłem „Dni Oświaty, Książki i P rasy” .

#  3 czerwca —  upłynie pod hasłem: „Nauka w  służ­
bie Ojczyzny” , mającym ścisły związek z przygo­
towaniami do Kongresu Nauki Polskiej i obchoda­
mi Roku Nauki oraz z 200 rocznicą powstania Ko­
misji Edukacji Narodowej i 100-leciem Polskiej 
Akademii Umiejętności.

# 1 0  czerwca —  przegląd rozwoju kultury i oświaty 
na wsi ze szczególnym podkreśleniem oświaty rol­
niczej i upowszechnieniem książki w  środowiskach 
wiejskich.

Organizacją tych obchodów zajmą się powołane na 
terenie całego kraju wojewódzkie, powiatowe, miejskie 
i gminne Komitety Dni Oświaty, Książki i Prasy.



W  ,okresie W ie lk iego  Postu obserwujem y w życiu re lig ijn ym  po­
szczególnych Para fii duże ożyw ien ie. Typow e nabożeństwa tego 
okresu jak Droga krzyżowa i G orzk ie Żale, grom adzą w  naszych 
kościołach i kaplicach gromady w iernych  ludu.

Do najważn iejszych wydarzeń ftego okresu, należą z całą pew ­
nością dobrze przygotow ane Rekolekcje W ielkopostne.

Tegoroczne Rekolekcje św. w  Para fii św. Anny w  Bielsku-Bia- 
tej, odbyły się w  dniach od 30 marca do 1 kwietnia.

M yślą przew odnią tych św iętych ćw iczeń były słowa św iętego 
Mateusza 18, 20 —  „A lbow iem  gdzie grom adzą się w  im ię Moje. 
tam Ja jestem  pośród nich"’.

Ks. Rekolekcjonista A leksander Smętek, wygłaszał codziennie 
dw ie nauki rekolekcyjne, które grom adziły  w  naszej św iątyni 
niemal całą W spólnotę Parafialną.

Uroczyste zakończenie Rekolekcji św. odbyły się w  niedzielę 
dnia 1-go kw ietn ia o godz. 10.30.

Przed  mszą św. Ks. Dziekan H. Buszka dokonał poświęcenia 
przebudowanego ołtarza głów nego w  asyście księży. Ostatnią nau­
kę w ygłosił Ks. Aleksander Smętek, który w  pięknych i nacechowa­
nych głęboką w iarą słowach zachęcił w iernych do w ytrwałości 
przy naszym św iętym  Kościele. W  dniu tym  okazało się, że nasza 
parafialna św iątyn ia jest za mała, aby pom ieścić tak licznie przy­
byłych w iernych z Bielska i okolic, toteż w ielu  musiało stać na 
placu przykościelnym . W szyscy uczestnicy Rekolekcji św. p rzy ­
stąpili do sakramentu Pokuty i -Komunii św. Tegoroczne R eko lek­
cje św. były nie tylko odnow ieniem  życia re lig ijn ego  W spólnoty 
parafialnej, ale rów n ież m anifestacją żywotności naszej Parafii. 
P ieśn ią „B oże coś Polskę” zakończono te św ięte ćwiczenia.

JÓZEF K O ŻLIK

CENA 
DIALOGU

Po raz p ierwszy w  swych dzie­
jach Kościół rzym skokatolicki 
proponuje braterski d ia log w ie l­
kim relig iom  świata. N ie  nazy­
wa już niechrześcijan „n iew ie r ­
nym i” lecz „w yznaw cam i Boga” 
i uznaje ich wspólnoty re lig ijn e  
jako drogi w iodące do uzyskania 
laski. Św iadectw em  otw arcia  i 
dialogu ze strony Kościoła rzym ­
skiego wobec wszystkich, którzy 
w ierzą  w  jak ieko lw iek  bóstwo są 
dokum enty ostatniego Soboru. W  
p ierw szym  rzędzie należy tu w y ­
m ienić „K onstytu cję dogm atycz­
ną o K oście le” , która zaw iera  o- 
gólne spostrzeżenia na tem at nie­
chrześcijan i m ówi o p rzyporząd ­
kowaniu ich do ludu Bożego.

Zasadnicze jednak znaczenie 
dla om aw ianego zagadnienia ma 
„D ek laracja  o stosunku Kościoła 
do re lig ii niechrześcijańskich” . 
Pom ija jąc  długą i skom plikow a­
ną historię powstania tego doku­
mentu, trzeba zaznaczyć, że w  po­
czątkowym  okresie trw an ia obrad 
soborowych, deklaracja adreso­
wana była w yłączn ie  do Żydów , 
A le  w ydarzen ia na B liskim  
W schodzie a ściślej agresja Iz ra ­
ela na k ra je  arabskie, p rzyczyn i­
ły się do w ycofan ia  z porządku 
obrad przygotow anego już do dy­
skusji schematu „O  Żydach” . K o ­
lejne p rze jaw y  agresyw nej po li­
tyk i Izraela  przez długi okres pa­
ra liżow a ły  wszelk ie dyskusje so­
borow e na temat stosunku K o ­

ścioła do judaizmu. W reszcie pod 
koniec I I I  sesji i soborow ej K o ­
ściół rzym ski zdecydow ał się na 
om ów ien ie kw estii żydow sk iej w  
kontekście innych re lig ii W scho­
du. W  ten sposób na kartach de­
k laracji obok judaizm u znalazł 
się: islam, hinduizm i buddyzm  a 
nawet w  pewnym  stopniu relig ie  
ludów  prym ityw nych , do których 
nie dotarły jeszcze prom ienie cy ­
w ilizac ji.

Bardzo dużo uwagi poświęca 
deklaracja islam ow i, upatrując w  
nauce Koranu bliską krewną za­
równo chrześcijaństwa jak  i ju da­
izmu. Jest to pogląd całkow icie 
uzasadniony. W ie le  bow iem  e le ­
m entów  w  koranicznym  systemie 
teologii w  m niejszym  lub w ięk ­
szym  stopniu pokryw a się z n ie­
k tórym i artyku łam i w ia ry  chrze­
ścijańskiej. Do takich w  p ie rw ­
szym rzędzie należy m onteizm  
czy li w iara w  jednego Boga. Jest 
faktem  niezaprzeczalnym , że m ię­
dzy rygorystyczną koncepcją A l ­
lacha a tryn itarnym  ujęciem  B o­
ga chrześcijan zachodzi dość za­
sadnicza różnica. A le  w  obydwu 
przypadkach mamy do czynienia 
ż monoteizmem, którego w spól­
nym źródłem  jest jahw izm .

O gniwem  łączącym  porów n y­
wane re lig ie  jest postać Jezusa 
aczkolw iek islam w idzi w  N im  
tylko proroka i kategoryczn ie za­
przecza Jego boskiej osobowości. 
Trzeba jednak pamiętać, że K o ­
ran przedstaw ia Pana. Jezusa w  
sposób m glisty, sprzeczny i n ie­
konsekwentny. D opiero uważna 
Analiza poszczególnych w ersetów  
jak i n iektórych hadisów trady­
c ji muzułm ańskiej pozwala 
stw ierdzić, że ta centralna postać 
chrześcijaństwa, za jm u je uprzy­
w ile jow an e stanowisko w  islamie.

Jezus jest tam nie ty lko g łosicie­
lem Pentateuchum  i refo rm ato­
rem relig ijnym , ale także w y b it­
nym cudotwórcą. K oran  akceptu­
je  całość Jego działalności cudo­
tw órczej i z uznaniem stw ierdza, 
że nikt poza Chrystusem w  h i­
storii b ib lijne j nie fniał tej w ła ­
ściwości.

W ażne m iejsce w  islam ie za j­
muje M aryja. K oran  przedstaw ia 
Ją jako jedną z najpiękniejszych 
i najszlachetniejszych postaci 
ludzkich. W praw dzie większość o- 
pisów .dotyczących Jej narodzin, 
wychow ania i życia oparta jest na 
literaturze apokryficznej, ale nie 
pom niejsza to ani szczególnego 
posłannictwa ani świętości, którą 
tam reprezentują. Ogólnie rzecz 
biorąc islam  staw ia M a ry ją  jako_ 
w zór czystości, pobożności i b ez­
gran icznego oddania się w o li B o­
ga. T o  ostatnie ma dla m aho­
metan, szczególne znaczenie, gdyż 
islam  jak  sama nazwa wskazuje, 
jest relig ią  poddania się w o li A l ­
lacha.

Do głów nych  fila rów  islamu 
należy też w iara  w  dzień osta­
teczny, czyli dzień sądu bożego. 
K oran  przedstaw ia len dzień w  
okropnych kolorach. N a wstępie 
zapow iada zniszczenie wszystkich 
dóbr ziemskich. Późn iej zaś na­
stąpi powstanie umarłych, którzy 
zgrom adzą się u tronu A llacha na 
srogi sąd. S p raw ied liw i pójdą do 
raju, grzeszn icy zaś w  otchłań 
piekielną. Najsroższe kary dosięg­
ną oczyw iście n iew iernych to  jest 
chrześcijan i żydów .

Naszkicowane pokrótce n iektó­
re elem enty doktryny m ahome-

tańskiej, są na pewno w ystarcza­
jącym  argumentem  do szczegól­
nego zainteresow ania się chrze­
ścijaństwa rzym skiego relig ią  
islamu. M ogą one stanowić pod­
stawę do dialogu nie ty lko na 
płaszczyźnie ludzkiej, egzysten­
cja lnej, ! ale także i teologicznej. 
D ialog doktrynalny budzi jednak 
spore obawy. W iadom o przecież, 
że K ośció ł rzym ski uznaje swoją 
naukę za jedyn ie  praw dziw ą i nie 
zrzeknie się ani jednego dogmatu 
na rzecz jak iegoko lw iek  porozu­
m ienia z innym  wyznaniem  a 
tym  bardziej z odrębną relig ią . 
Pow sta je  zatem  dość zasadnicze 
pytanie: jak ie konsekwencje
spotkałyby islam za teologiczne 
porozum ienie z R zym em ? K on ­
sekw encje te można bardzo łatw o 
odgadnąć. Islam  m ianow icie m u­
siałby stać się chrześcijaństwem , 
płacąc za d ialog najwyższą cenę
—  spalenie św iętego Koranu.

PIO TR  PODGÓRSKI
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KALENDARZ
KOŚCIOŁA

CHRZEŚCIJAŃSKO-
KATOLICKIEGO

SZWAJCARII 
NA 1973 R.

Tegoroczny kalendarz S taroka­
to lick iego Kościoła Szw ajcarii*) 
ob jętościow o jest m niejszy niż 
poprzedni, aczkolw iek  wydany 
został także starannie, na dobrym 
papierze z  kilkunastu ilustracja­
mi. Zaw iera  26 pozycji różnej 
w ielkości i znaczenia. Są to b. 
w artościow e przedruki z  dzieł 
nowotestam entowych praf. C u ll- 
manma (Łukasz i jego  środow i­
sko, Introdukcja), H. W. W o lffa  
(B ib lia  St. T .), Ingo Herm anna 
(Spotkanie z  B iblią ), G. v. Rada 
(Poselstw o Proroków ).

Poza redaktorem  kalendarza 
Lotharem  A ffo lte rem  w  skład 
współpracow ników  w chodzi gru ­
pa 8 duchownych i świeckich 
oraz profesorów . A  wśród nich 2 
„o jc ó w ”  (tak określa ją redaktorzy 
kalendarza duchownych rzym - 
sko-katolickich).

O ile  kalendarz ubiegłoroczny 
m iał charakter rocznika jub ileu ­
szowego, gdyż pośw ięcony był 
100-letniej rocznicy, tzw . „O lte- 
ner Tag  1872” , o ty le  kalendarzo­
w i tegorocznem u tego uroczyste­
go charakteru brakuje. M im o to 
posiada on m ateria ły dość atrak­
cyjne, za jm u je się bow iem  innym, 
ale bardzo aktualnym  w  S zw a jca ­
r ii zdarzeniem  —  tzw. „sprawą 
jezu icką” . Sprawa ta stała się w 
środowiskach w yznan iow ych  p ro ­
blemem  w y ją tk ow ym  w  związku 
z pro jektem  now elizac ji konsty­
tucji zw iązkow ej Szw ajcarii, a 
m iędzy innym i projektu  uchyle­
nia słynnych artyku łów  51-go i 
52-go, zakazujących dotychczas 
zakonow i jezu itów  działalności na 
teren ie Szwajcarii.

W  tej spraw ie redakcja kalen­
darza p rze jaw iła  w y ją tk ow y  duch 
ekumenizmu zarów no w e w ła ­
snym podejściu do problem u, jak 
i w  zaproszeniu do grona swoich 
w spółpracow ników  wspom nia­
nych w yże j duchownych rzym ­
skokatolickich: o. A lb e rta  Ebne- 
tera i o. Raym unda Schw agera z  
Zurichu, reprezentu jących T o w a ­
rzystw o Jezusowe. To sw oje  po­
sunięcie tłumaczy redaktor kalen­
darza Loth ar A ffo lte r  w  krótkiej 
przedm ow ie pod znam iennym  ty ­
tułem „W olność ew angelicka” i 
„katolicka n iew o la ” . W  niej autor 
słusznie w ykazu je anachronizm 
wspomnianych w yże j artyku łów  
konstytucji w  | obecnych cza­
sach powszechnego ekumenizmu.

O. Ebneter zam ieścił w  kalen­

darzu artyku ł pt. „M oralność je ­
zuicka” , zaś o. Schwager —  „ Ig ­
nacy Loyo la  i T ow arzystw o Jezu­
sow e” .

Obaj autorzy próbują w  swych 
artykułach w  m iarę ob iektyw nie 
w yśw ietlić  h istorię zakonu, jego 
strukturę, etyczne zagadnienia 
probabilizm u, problem y tzw. „re- 
servatio  m entalis", naukę o „celu 
uświęcającym  środki” , metody 
kazuistyki w  tzw. m oralności je ­
zuickiej.

Rzecz charakterystyczna, o. 
Schwager próbuje nawet dać 
swoiste, zresztą n iezbyt przekony­
wujące, wytłum aczenie trad ycy j­
nego już negatyw nego obrazu po­
stawy i działalności jezu itów : „W  
istocie główną podstawą tego ne­
gatyw nego obrazu —  pisze —  było 
w  ogóle rosnące powodzenie za­
konu. To  pow odzen ie budziło za­
zdrość, powodując przy tym  pow  • 
stanie różnych strasznych historii
o jezu itach”  (str. 34). A le  to b y ł ) 
w  przeszłości. Jak w idzim y, prze­
w ielebny O jciec szybko za łatw  ł 
sprawę gorzk ie j w  niektórycn 
krajach przeszłości.

Obecnie Tow arzystw o Jezuso­
we, zdaniem autora, utraciło już 
te dawne sw e specyficzne cech*/, 
(które budziły „zazdrość” inno­
w ierców !), teraz prowadzi ono 
szeroko zakrojoną pracę w  rów­
nych dziedzinach i zakresach 
działania Kościoła, k tóry  jak  i w 
dawnych czasach korzysta z po­
m ocy zakonu, szczególnie na od­
cinku m isji ekum enicznej.

„B racia odłączeni”  tu w  Polsce 
dobrze w iedzą i pam iętają, co po­
tra fili uczynić „ad m aiorem  Doi 
g loriam ” o jcow ie  Jezuici w  okre­
sie kon trre form acji (słynny k a r ­
dynał Hozjusz zdawał sobie spra­
wy z tego, co czynił, zakładając v  
B ran iew ie kolegium  jezu ick ie ), ć 
nawet w  okresie m ięd zyw o jen ­
nym, na odcinku „m is ji” . W tedy 
nie było jeszcze hasła „ekum e- 
n ia” . T eraz po w o jn ie  p roze li­
tyzm  jezu ick i nosi bardziej m a­
skującą nazwę ekumenizmu. I tu 
o jcow ie  w ykazu ją  najw iększą ak­
tywność w  różnych krajach i w  
różnych kom isjach ekumenicz- 
rfych, organizu ją spotkania z 
„braćm i odłączonym i” , nabożeń­
stwa ekumeniczne, agapy, na k tó­
rych wygłaszane są pełne miłości 
ew angelicznej kazania na temat 
jedności chrześcijaństwa. I czynią 
to ci sami ludzie, co przed dw u­

dziestu laty  pisali i publikowali 
napastliwe artyku ły przeciwko 
innowiercom . Zm iana zdum iew a­
jąca. A le  przeszłości jednak nie 
da się zmazać: pojęcie „jezu - 
ityzm ” , „m oralność jezu icka” po­
zostanie jednoznacznym  w  s łow ­
n ictw ie  nie ty lko polskim, lecz 
św iatowym . N iestety  tak pozosta­
ło i tak jest w  naszym życiu.

N a leży  zaznaczyć, że na tym  
przedstaw ien iu obrazu T ow a rzy ­
stwa Jezusowego przez stronę za­
interesowaną, tzn. przez o jców  je ­
zuitów, redakcja kalendarza nie 
poprzestała. Um ieszczono w  nim 
kilka artyku łów  na ten sam temat 
autorów  innych: ks. Józefa F. 
W aldem eiera pt. „O jcow ie  staro- 
katolicyzm u a jezu ic i”  i „Zakaz 
jezu itów  w  konstytucji zw iązko­
w e j” , ks. Knuta Purscha pt. „C zy 
jezu ici to niebezpieczeństwo?” , 
prof. Denise B indschedler-Robert 
pt. „N a  tem at uchylenia artyku ­
łów  w y ją tk ow ych ” i  „P ra w o  w y ­
ją tkow e teraz nie jest w ięcej po­
trzebne” .

Jak w idzim y, na jw ięcej artyku­
łów  poświęcono prob lem ow i tak 
aktualnemu obecnie w  Szw ajcarii. 
Natom iast zupełnie drugoplanowo 
potraktow ano tak w ie lk ie  i tak 
ważne dla Kościoła S tarokato li­
ck iego zdarzenie, jak  zm iana na 
stanowisku biskupa tego K ośc io­
ła. Podano jedyn ie  krótki życ io ­
rys now ow ybranego biskupa, ks. 
Leona Gautiera, następnie „S łow o 
pow itania do bpa lic. teol. L. Gau­
tiera ” oraz „S łow o podziękowania 
dla biskupa dr Ursa K u rego” , 
który odszedł na em eryturę.

Z pozostałych artyku łów  nale­
żałoby w ym ien ić: ks. Ursu von
A r x ’a >>L „K ościo ł chrześcijańsko- 
-ka to lick i d a le j? ” , Eduarda N i- 
ckela na temat „R e fo rm ac ja  —

stałe odnow ien ie Kościo ła", „K r o ­
nika kościelna" ks. K lausa Rein- 
harta, „K ron ika  biskupstwa sta­
rokato lick iego w  okresie od w rze ­
śnia 1970 r. do lipca 1972 r pióra 
E lżb iety  Noll.

Ostatnim  zasługującym  na u- 
wagę działem  kalendarza jest sze­
reg in form acji o stanie fak tycz­
nym Kościoła, a m ianow icie: 
„Praca w  diasporze naszego K o ­
ścioła (w  12 obwodach kra ju )” , 
„K ośc io ły  starokato lickie”  z po­
daniem koniecznych, ale n ie 
zawsze aktualnych, danych o pa­
rafiach, instytucjach, organiza­
cjach kościelnych i k ierow n i­
ctwach hierarchicznych poszcze­
gólnych kra jów . W ym ien iono tu 
następujące kościoły starokatoli­
ckie: Szw ajcarii, Holandii, NRF, 
NRD, Austrii, m isje w e  F rancji i 
W łoszech, K ościoły  w  Czechosło­
wacji, Polsce, Jugosławii, U SA  i 
Kanadzie. Podano też k rótk ie in ­
form acje  o K ościele A n g likań ­
skim, z k tórym  Kościół Staroka­
tolick i znajduje się w  interko- 
munii (Kościół A n g lii i Episko- 
palny Kościół w  USA).

Na zakończenie trzeba podkre­
ślić, że w ydaw cy w ykaza li przy 
druku duży zmysł gospodarczy, 
łącząc druk artyku łów  z drukiem  
ogłoszeń firm ow ych  (razem  ok. 
190 ogłoszeń), pokryw ających  w  
ten sposób w ydatk i na w ydan ie 
kalendarza. N ie  wszystkie nasze 
redakcje kalendarzy kościelnych 
potrafią  tak um iejętn ie postawić 
u siebie spraw ę działu ogłoszeń. 
Przydałoby się wziąć to pod uw a­
gę-

SPECTATOR

•I Ja t irbuch  1973 d e r  C h r is tk a th o -  
l ischen  K i r c h e  der  S c h w e iz .  C h r is t -  
k a tho l is ch e r  S c h r i f t e n v e r l a g .  Baze l ,  
str. 116.
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W  dniach 20— 23 marca br. 
obradowa! w  Moskwie na za­
proszenie Rosy, siego Kościo­
ła Prawosławnego Komitet 
Roboczy Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej. Ucze­
stnicy zostali serdecznie pow i­
tani przez metropolitę Tuty i 
Bielewa Jovenaliego, przewod­
niczącego Wydziału Zagranicz­
nego Patriarchatu Moskiew­
skiego, który przekazał najlep­
sze życzenia owocnych obrad 
od patriarchy Pimena. Ucze­
stnicy wspomnieli w  modlitwie 
protojereja Paw ła  Sokołow­
skiego, który w  lutym br. zgi­
nął w  katastrofie lotniczej pod 
Pragą.
Metropolita Leningradu i No- 

wgorodu NDtodim, prezydent 
Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej, zwrócił w  prze­
mówieniu inauguracyjnym u­
wagę na nową epokę w  roz­
woju europejskim, która przed 
Kościołami i chrześcijanami 
stawia własne zadania i doma­
ga się od nich specyficznej od­
powiedzialności. Wspominając 
wielki postęp w  odprężeniu 
klimatu politycznego na na­
szym kontynencie, metropolita 
Nikodim podkreślił: „W  isto­
cie jest to rezultat wspólnych 
wysiłków wielu państw euro­
pejskich, w  pierwszym rzędzie 
państw socjalistycznych. Lecz 
byłoby to niemożliwe bez ak­
tywnego i rozległego wkładu  
sił społecznych Europy, z któ­
rymi chrześcijanie zaangażo­
wani na rzecz pokoju utrzy­
mują ścisłą i owocną współ­
pracę”.

Temat posiedzenia Komite­
tu Roboczego brzmiał nastę­
pująco: „Zadania chrześcijań­
skiej pracy pokojowej w  epo­
ce pokoju i odrężenia w  Euro­
pie. Podstawowe referaty w y ­
głosili: N. E. Poljanow, zastę­
pca przewodniczącego Radzie­
ckiego Komitetu do Spraw  
Bezpieczeństwa Europejskiego 
i ks. dr Herbert Mochalski ■ 
NRF, wiceprezydent ChKP.

Poljanow wykazał bardzo 
wyraziście osiągnięty w  prze­
ciągu minionego roku pozy­
tywny rozwój stosunków mię­
dzy państwami o różnych sy­
stemach społecznych w  Euro­
pie. Niemal wszystkie państ­
wa zaaprobowały realizację 
współpracy i popieranie spra­
w y pokoju. Można się o tym 
przekonać z różnych deklara­
cji i układów do jakich dosz­
ło w  ostatnim czasie.

Dr Mochalski stwierdził, iż 
z jednej strony ChKP musi 
zintensyfikować współpracę z 
innymi siłami pokojowymi, 
zwłaszcza z Światową Radą 
Pokoju, celem osiągnięcia dal­
szego postępu w  wysiłkach na 
rzecz współpracy i bezpieczeń­
stwa w  Europie. Z  drugiej 
strony stwierdził on z zadowo­
leniem, iż „nasze argumenty, 
nasza działalność uświadamia­
jąca i nasze rezolucje nie po­
zostały bez wpływu na orga­
nizacje kościelne”.

W  dyskusji podkreślono, iż 
przygotowanie Ogólnoeuropej­
skiej Konferencji w  sprawie 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
leży w  interesie narodów Eu­
ropy i całego świata. Kościoły 
i chrześcijanie współpracujący 
w  ChKP kontynuować będą 
swą działalność na rzecz moż­
liwie najrychlejszego zwołania 
takiej konferencji. Wydano

specjalną rezolucję poświęco­
ną sprawie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego.

W  dyskusji Komitetu Robo­
czego położono akcent na sze­
roką zależność wzajemną mię­
dzy dobrosąsiedzką współpra­
cą w  Europie a pewnymi ży­
wotnymi kwestiami w  innych 
częściach świata.

Sekretarz generalny ChKP, 
dr Karoly Toth, referował o 
działalności, doświadczeniach i 
przyszłych zadaniach organi­
zacji, podkreślając przy tym 
szczególnie konieczność teolo­
gicznego podejścia przez K o ­
ścioły i chrześcijan do proble­
mów pokoju. Istnieje pilna 
potrzeba wyjaśnienia, co ro ­
zumiemy przez pokój. Sekre­
tarz generalny podkreślił po­
trzebę kooperacji wszystkich 
sił chrześcijańskich i nie­
chrześcijańskich w  zakresie 
realizacji zadań pokojowych w  
ś wiecie.

Komitet Roboczy powitał z 
zadowoleniem podpisanie uk­
ładu pokojowego w  Wietnamie 
i Laosie.

Komitet Roboczy ChKP w y ­
powiedział się też z dużym 
niepokojem na temat rozwoju  
sytuacji na Bliskim Wschodzie. 
Agresje państwa Izrael są sta­
le usprawiedliwiane przez 
pseudoteologiczne oświadcze­
nia. ChKP wypowiada się zde­
cydowanie przeciw identyfika­
cji państwa Izrael z ludem  
wybranym. Po dyskusji nad 
tym problemem wypowiedzia­
no się na rzeoz zwołania mię­
dzynarodowej konferencji po­
święconej problemowi Bliskie­
go Wschodu.

Zwrócono też uwagę, na to, 
iż powszechnego pokoju nie 
można oddzielić od aktywnej 
walki przeciw apartgeidowi i 
rasizmowi, od walki narodo­
wych ruchów wyzwoleńczych 
przeciw wszelkim formom ko­
lonializmu, zwłaszcza w  kolo­
niach portugalskich. W  kon­
tekście tym Komitet Roboczy 
odnotował z wielkim oburze­
niem zamordowanie dra A lm i- 
cara Cabrala, znanego bojow ­
nika o wyzwolenie narodowe 
i równouprawnienie rasowe.

Uczestnicy posiedzenia po­
parli słuszne dążenia narodów  
Ameryki Centralnej i Połud­
niowej zmierzające do wyeli­
minowania zależności i ucisku 
ze strony amerykańskich sil 
imperialistycznych. Strefa ka­
nału musi powrócić pod ju ry ­
sdykcję Panamy a bazy m ili­
tarne U SA  w  Ameryce Łaciń­
skiej winny ulec likwidacji 
oraz potępili zdecydowanie 
wojnę ekonomiczną U SA  prze­
ciw narodom Ameryki Połud­
niowej.

Podkreślono ponownie, iż 
ChKP, wspólnie z innymi ru ­
chami, musi przyczynić się do 
wzrostu autorytetu moralnego 
ONZ. Praca O N Z  winna zna­
leźć silniejszy oddźwięk w  
działalności Kościołów i chrze­
ścijan.

Delegacja ChK P uczestni­
czyła w  międzynarodowym  
spotkaniu konsultatywnym  
przygotowującym Światowy 
Kongres Sił Pokojowych, któ­
ry ma odbyć się w  Moskwie 
na początku października br. 
W  oparciu o sprawozdanie tej

delegacji opracowano szczegó­
łowy plan uczestnictwa ChKP  
w  przygotowaniu i przeprowa­
dzeniu Kongresu. Komitet Ro­
boczy wydal apel wzywający  
wszystkie Kościoły i organiza­
cje chrześcijańskie, jak rów ­
nież wszystkich ludzi dobrej 
woli do poparcia tego Kongre­
su, oraz podjął decyzje w  spra­
wie:
—  dnia modlitwy w  intencji 

moralnego poparcia pracy 
ONZ,

—  niedzieli afrykańskiej dla 
przywołania w  pamięci pro­
blemów walki przeciw ra ­
sizmowi, apartgeidowi i ko­
lonializmowi na tym kon­
tynencie.

—  organizowania pomocy m a­
terialnej w  Wietnamie w  
powiązaniu z przywróce­
niem pokoju w  Indochi- 
nach.

Komitet Roboczy rozważał 
też możliwości współpracy z 
rzymskokatolikami w  proble­
matyce pokojowej oraz przy­
ją ł program spotkania Kom i­
tetu Kontynuacji Pracy, na j­

większego gremium ChKP, 
które odbędzie się w  dniach 
23— 29 m aja br. w  Zagorsku 
(ZSRR) pod hasłem: „Solidar­
ność ludzka —  zadania chrze­
ścijan w  walce przeciw nędzy 
i o pokój w  święcie”.

Na zakończenie posiedzenia 
dookoptowano do składu 
członków panią Seigel z K a ­
nady i przyjęto na członka Se­
kretariatu Międzynarodowego 
panią A. C. van M elle-H er- 
maos z Holandii. Z  Rosyjskie­
go Kościoła Prawosławnego do 
Sekretariatu Międzynarodowe­
go ChKP wszedł hieromnich 
Josif (Pustutow).

Z  Polski członkami Komite­
tu Roboczego ChKP są nastę­
pujące osoby: ks. prof. dr W i­
told Benedyktowicz —  zwierz­
chnik Kościoła Metodystów i 
wykładowca w  Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej 
oraz Janusz Makowski —  w i­
ceprezes Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego 
(jest on jednocześnie wicepre­
zydentem ChKP). W  posiedze­
niu Komitetu Roboczego w

Moskwie wziął też udział ks. 
Zdzisław Paw lik —  sekretarz 
Polskiej Rady Ekumenicznej 
i członek Sekretariatu M ię­
dzynarodowego ChKP.

Podczas posiedzenia mo­
skiewskiego Prezydium ChKP  
zostało przyjęte przez A. P. 
Szitikowa, przewodniczącego 
Radzieckiego Komitetu do 
Spraw Bezpieczeństwa Euro­
pejskiego. W  czasie rozmowy 
wskazano na znaczenie sił spo­
łecznych, wśród nich także sił 
chrześcijańskich, w  realizacji 
pokojowej koegzystencji i 
współpracy między państwami
o różnych systemach społecz­
nych.

Przyjęcie końcowe na cześć 
uczestników wydał patriarcha 
Pimen.

Następne posiedzenie Kom i­
tetu Roboczego odbędzie się w  
Zagorsku w  połączeniu z po­
siedzeniem Komitetu Konty­
nuacji Pracy ChKP.

PA W E Ł  G Ł O W A C K I

POSIEDZENIE
KOMITETU

ROBOCZEGO
ChKP

Z



W  miesiącu maju oddajemy w  sposób szcze­
gólny cześć Maryi, Matce Boga i Człowieka. 
Spieszymy do kościołów, kaplic i figur przydroż­
nych, aby w raz z ostatnimi promieniami zacho­
dzącego słońca przesłać Jej modlitwę, nasze 
pozdrowienie.

Już znika dzień, ostatni raz przyświeca słoń­
ce z chmur.

Powstają mgły, spóźniony czas, a dzwonek
brzmi wśród gór.

Żegnaj Maryjo, żegnaj...
Nastała noc, już zniknął dzień,
na niebie gwiazdka lśni.
Wśród pól i łąk panuje cień,
a dzwonek z dala brzmi.
Zegnaj M aryjo, żegnaj...

Pieśni m aryjnych jest tak wiele, że trudno 
byłoby je dzisiaj zebrać w  jednym  śpiewniku. 
Są one wybitnym  świadectwem czci religijnej 
oddawanej Matce Bożej. Śpiewając je, wydaje  
się nam, iż cała przyroda łączy się z człowiekiem  
i oddaje cześć Tej, która dała światu Zbawicie­
la —  Jezusa Chrystusa.

Chwalcie łąki umajone,
Góry doliny zielone;
Chwalcie, cieniste gaiki,
Źródła i kręte strumyki.
Co igra z morza falami,

W  powietrzu buja skrzydłami;
Chwalcie z nami Panią świata,
Jej, dłoń naszą, wieniec spłata.
Ona, dzieł Boskich koroną,
Nad Anioły wywyższoną;
Choć jest Panią nieba, ziemi,
Nie gardzi dary naszemi,
Wdzięcznym strumyki mruczeniem,
Ptaszęta słodkim kwileniem;
I co czuje i co żyje,
Niech z nami sławi M aryję!

Sławim y M aryję nie tylko pieśnią. Siady kul­
tu maryjnego znajdujemy już w  katakumbach 
Pryscylli (II w .) oraz Piotra i Marceliana (III w.) 
w postaci malowideł przedstawiających M aryję  
z nimbem. Od IV  w. powstają pierwsze kościo­
ły ku czci Matki Bożej. O jcowie Kościoła i pi­
sarze chrześcijańscy w  modłach, hymnach i ho­
miliach wysław iają godność macierzyńską M a­
ryi i Jej przywileje. W  miarę pomnażania się 
czci Matki Bożej mnożą się również i Jej wize­
runki. Powstają całe zespoły malarzy, zwłasz­
cza w  Bizancjum i w  Italii, malujących obrazy 
Bożej Matki według własnych szkół. Obok obra­
zów mnożą się także Jej rzeźbyT

Objawem  czci maryjnej są także specjalne 
święta i uroczystości poświęcone Maryi. Do naj­
ważniejszych zaliczamy: święto Matki Bożej 
Gromnicznej (2 lutego), Zwiastowania (25 m ar-
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ca), Wniebowzięcia (15 sierpnia), Narodzenia (8 
września) i Niepokalanego Poczęcia (8 grudnia).

Innym wyrazem  kultu m aryjnego są modlit­
wy, antyfony, hymny i specjalnego rodzaju na­
bożeństwa. W śród modlitw pierwsze miejsce 
zajmuje modlitwa Pozdrowienia Anielskiego —  
Zdrowaś Maryjo. Jest ona pochodzenia śred­
niowiecznego i pierwsze o niej wzmianki po­
chodzą z końca X II  wieku. Początkowo odma­
wiano jedynie pierwszą część tj. do słów „owoc 
żywota Tw ego” . Słowo „Jezus” zostało dodane 
w  X III wieku. Druga część modlitwy zaczyna­
jąca się od słów „Święta Maryjo...” powstała 
około r. 1840. Natomiast cały tekst, odmawia­
ny w  dzisiejszej formie, spotykamy w  brew ia­
rzu w  r. 1568. W  tym samym mniej więcej okre­
sie została ułożona Litania do N M P  (X V I w.).

Jedną z najdawniejszych przechowanych 
modlitw do Matki Bożej jest antyfona „Pod  
Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Ro­
dzicielko” . Znana już była w  IV  wieku. Pełna 
pobożnej ufności, wskazuje i uczy nas wzywać  
Tej, która była najczulsza z Matek, aby rato­
wała nas „od wszelakich złych przygód”. N ie­
odłączną częścią składową dzisiejszego kultu 
liturgicznego M aryi są nabożeństwa majowe 
i październikowe, w  których uie tylko poszcze­
gólne dni, ale całe miesiące poświęca Kościół 
Matce Bożej. I chociaż nie zostały one całko­
wicie zatwierdzone przez oficjalne księgi litur-
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giczne (należą do tzw. nabożeństw prywatnych) 
to jednak stały się najbardziej powszechną for­
mą uczczenia naszej Matki.

Kult maryjny —  jak  widać choćby z ogólnie 
podanego tu zarysu —  cechuje wielka różnorod­
ność form modlitw, nabożeństw, a także głę­
boka w swej wym owie treść dogmatyczna. W  
świetle modlitw dobranych przez Kościół postać 
Bogarodzicy ukazuje się nam w  całym maje­
stacie swego posłannictwa i godności Matki Bo­
żej. Kultiteta, będący z natury swej chrystocen- 
tryczny, ma prowadzić nas do Jej Syna —  Je­
zusa Chrystusa, ma kształtować naszą poboż­
ność osobistą, dać jej podbudowę i w łaściwy  
kierunek, ucząc jednocześnie Itej prawdziwej 
i tradycyjnej 'czci spotykanej i praktykowanej w  
Kościele starożytnego chrześcijaństwa.

Zanosząc w  miesiącu maju gorące prośby
0 pomoc i siłę, śpiewając pieśni ku Jej czci, pa­
miętać mamy o tym, że nie tylko słowajni, ale 
przede wszystkim czynem, całym naszym ży­
ciem, wypełnianiem przykazań Jej Boskiego Sy­
na, oddajemy największą cześć i chwałę Bogu. 
Nasza cześć do Bożej Rodzicielki ma być bowiem  
nie (tylko i źródłem chwilowych nastrojów
1 wzlotów duchowych, ale źródłem gruntownej 
przemiany, odnowy i ulepszenia życia, zbliża­
nia nas do Boga.

Ks. TO M ASZ  W OJTOW ICZ





Nie

loby powstać dawniej. P rzez długie lata Śląsk 
oddawał każdy w ypracowany grosz na po­
trzeby zniszczonego przez wojnę kraju. Obec­
nie nadszedł czas zaspokajania jego  własnych 
potrzeb. K ilkadziesiąt m etrów  od szybu ko­
palni „C h w a low ice” sadzi się jarzyny. N ie 
chodzi o obfitość zbiorów , ale żeby było zie­
lono i żeby rosło. Dzięki współdziałaniu z 
Instytutem G leboznawstwa w  Puławach ho­
duje się takie kultury, które najlep ie j sta­
w ia ją  czoła przeciw ieństwom  śląskich warun­
ków : mało słońca i wody. dużo dwutlenku 
w ęg la  i siarki. Z ieleń jest potrzebna n ie ty l­
ko płucom, ale i oczom. Czasem dzia lkow icze 
nawet m yją itrawę i w yciera ją  Uście chustecz­
ką, żeby odzyskały swój naturalny kolor. Je­
żeli w ierzyć statystykom, w  kilku śląskich rze­
kach nie ma ju ż wcale w ody —  same ścieki 
i zanieczyszczenia. Budowa oczyszczalni jest 
kosztowna.

P R ZY W R A C A N IE  ŻY C IA

A k c ji przywracania życia śląskim rzekom 
patronuje także Organizacja Narodów Z jed ­
noczonych. Przychodzi nam z pomocą techn i­
ka w7 w alce p rzec iw  skutkom techniki. G dy­
by nie wyodrębn iać soli z w ody używanej 
do ce lów  przem ysłowych, •wkrótce w ody ślą­
skich rzek m iałyby smak w ody morskiej. G ru­
pa polskich inżyn ierów  opracowała unikalną 
w  św iecie metodę odsalania i odsiarczania 
wody. W  kopalni ..Dębieńsko” stosuje się tę 
metodę na skalę przem ysłową, uzyskując 70 
ton soli kuchennej rocznie. Na betonie zapo­
ry nie wolno opalać się. A le  potrzeba w^ody 
i słońca jest dla człow ieka siln iejsza od za­
kazów.

P lan opracowany przez specjalistów, a na­
stępnie uchwalony przez w ładze w o jew ódzk ie  
w  Katow icach przew idu je zagospodarowanie 
terenu dla rekreacji p raw ie  półtora m iliona 
ludzi. W ielk i pas leśny zam knie strefę prze­
mysłu i stworzy rozległą strefę wypoczynku 
codziennego, rekultywując zarazem  drzew o­
stan. W  pasie tym  powstaje 40 ośrodków re ­
kreacyjnych, w  p lanie jest 140. Rozbudowa­
na sieć dróg, prom ieniście rozchodzących się 
dookoła um ożliw i setkom tysięcy ludzi szybki 
w yjazd  i powrót. W  ten sposób można jed y ­
nie rozw iązać w ie lk i problem  2-m ilionowej 
aglom eracji śląskiej, nie zasłaniać ludziom 
chmurami dymu praw dziw ego  nieba, oddać 
ludziom  praw dziw e słońce, drzew a i wodę.

W ojew ódzk i Park Ku ltury i W ypoczynku w  
Chorzow ie powstał dlatego, że m ieszkańcy 
w o jew ództw a katow ickiego chcieli m ieć oazę 
czystości i zielen i w  szarym, zadym ionym  o- 
toczeniu. Park stał się trw ałym  elementem  
śląskiego krajobrazu, ulubionym miejscem 
spacerów i zabaw. K iedyś były tu nieużyt­
ki, niedostępne dla gospodarki miasta tereny 
szkód górniczych. Przed w ojną ty lko bezro­
botni grzebali tu w  swoich bieda-szybach. 
W ęgiel w ybierano łopatą i sprzedawano w  
workach. W ie lu  m ieszkańców Śląska pamięta 
dobrze te czasy. Rozległy teren i liczne urzą­
dzenia Parku powstały w  dużej części w ys ił­
kiem społecznym. In icjatorem  tej społecznej 
akcji był obecny przewodniczący Prezydium  
W ojew ódzk iej Rady N arodow ej w  K a to w i­
cach, gen. Jerzy Zientek. Park spełnił zada­
nia, jak ie  przed nim stawiano i zachęcił da 
dalszego zadrzew ian ia Śląska. Park daje ci­
szę, spokój, szereg atrakcji, św ieższe p ow ie t­
rze —  własny m ikroklim at. A le  po pow ietrze 
całkiem  świeże, na dłuższy i pełn iejszy w ypo­
czynek itrzeba w yjechać poza nieckę w ęg lo ­
wą. Sieć dróg ciągle rozw ijana i uzupełnia­
na pozw ala znaleźć się w  ciągu pół godziny 
na terenie leśnego pasa ochronnego. Poszcze­
gólne zw iązk i zaw odow e i zakłady m ają tu 
sw oje  ośrodki rekreacyjne. Najdalsze kurorty 
Śląska leżą o dw ie  godziny jazdy  autobusem od 
zadym ionych miast. N ajbardzie j znanym z nich 
jest Jaszowiec, jeden z  kurortów  zbudowa­
nych w' naturalnym zapleczu rekreacyjnym  
Śląska — w  Beskidzie. N ie  u lega w ątp liw o­
ści, że Jaszowiec nie m ógłby powstać bez 
pomocy w ie lk iego  przemysłu. A le  także w ie l­
ki przemysł nie m ógłby funkcjonować bez te­
go typu ośrodków wypoczynkowych. Ludziom  
wyczerpanym  ciężką pracą, w łaściw y w y ­
poczynek przyw raca siły i w iarę  w  sens ży ­
cia.

LECH W ILEŃSK I

zasłaniajcie słońca
Zmora cyw ilizac ji nękająca świat, szcze­

góln ie daje się wre znaki w  przem ysłowym  
sercu Polski, na Śląsku. Ludzie pracujący w  
tutejszym  przem yśle szybciej się męczą, czę­
ściej chorują, wcześniej się starzeją. Coraz 
nowsze i coraz bardziej w ydajne technologie 
m ają też drugą stronę: przynoszą n ieodw ra­
calne zm iany w  naturalnym  środowisku czło­
wieka. W  zeszłym  stuleciu stykały się na Ś lą­
sku, na granicy dzia łów  wodnych trzy w ie l­
kie cesarstwa i każde żyw io łow o  rozw ija ło  
sw oje  zagłębie przem ysłowe Obecnie jest to 
aglom eracja trzech tysięcy w ielk ich  zakładów. 
Ponad 20 proc. produkcji przem ysłowej kra­
ju, niezbędnej dla życia naszego społeczeńst­
wa. Stw ierdzono, że im  m niej jest słońca, tym 
mniejsza odporność organizm u ludzkiego. Jak 
ma się ono przebić przez chmury dym u? E lek­
tro filtry , które potra fią  zatrzym ać ponad 
90 proc. gruboziarnistego pyłu, długo ustępo­
wały wobec p iln iejszych potrzeb. Dziś są m a­
sowo produkowane i instalowane. Dzięki nim 
jaśniej św ieci na Śląsku słońce. A le  kom inów 
jest 10 tysięcy. i

Trudno też uciec od innej deform acji ślą­
skiego krajobrazu. Chodzi o hałdy; zw a ło w i­
ska odpadków, żużlu, piachu. N iek tóre  z  nich 
zapalają się. Hałdę gasi się nie dlatego, żeby 
zagrażała pożarem. Jest to w alka o tlen, o 
czyste pow ietrze, którego zabraknie płucom. 
Na miejscu hałdy w  Bytom iu zbudowano sta­
dion klubu sportowego „Szom bierk i". D zię­
ki pracom ziem nym  w  innych miejscach 
zm niejszono powierzchnię, zajm ow aną przez 
hałdy z  12 do 8 tys. hektarów. A le  co zrobić 
z resztą? Człow ieka zaczęły przytłaczać u- 
boczne skutki jego działalności. Dopiero od 
niedawna stosuje się opracowaną na Śląsku 
metodę, która zm iecie hałdy w ęg low e z po­
w ierzchni ziem i. H ałdy po zm ielen iu  zsypuje 
się tam, skąd przyszły, do wydrążonych w y ­
robisk górniczych.

O D Z Y S K A N A  ZIEMIA,

Konsekwentne działanie, przyw racające na­
turze zakłóconą przez człow ieka równowagę, 
otw iera nowe m ożliwości, w ydaw ałoby się, 
stracone bezpowrotnie. K iedy  wygładzony zo­
stał krajobraz pofałdowany hałdami i ziemia 
odzyskała swoją stałość, na ja łow e  dotych­
czas tereny wrkracza budownictwo. W ciąż da­

ją jeszcze znać o sobie skutki zeszłow iecznej 
zachłannej i bezplanowej eksploatacji kopalń. 
Zapadliska w ciąż niszczą budynki. Szkody 
górnicze są już dziś znacznie m niej groźne niż 
przed laty, k iedy nie um iano ich unikać.

Płuca ludzi nie mogą żyć bez płuc natury. 
I przem ysł i roślinność potrzebne są społe­
czeństwu. Jak to pogodzić? Okazało się jed ­
nak, że zdobycze ludzkiej w iedzy mogą nie 
tylko niszczyć, ale także przeciw dzia łać znisz­
czeniom. Specjaln ie sadzone ściany zieleni 
mają wzm ocn ić zachwianą rów now agę natu­
ry. D rzew a iglaste, m niej odporne, ustępują 
m iejsca drzew om  liściastym. Na terenie G ór­
nośląskiego Okręgu Przem ysłow ego posadzo­
no 20 min drzewr. Za jeden hektar zabrany 
na cele przem ysłow e zainteresowany zakład 
musi oddać hektar zalesiony. T o  prawo, uch­
walone przez w ładze w ojew ódzk ie, nie mog-
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Muzyka leczy...

T en pokój przypom ina salon 
relaksow y w  w ielk im , luk- 
r .  susowym salonie kosm e­

tycznym. K atarzyna, wygodn ie 
w yciągn ięta  na specja lnym  fo te ­
lu, z na pół p rzym kn iętym i ocza­
m i —  słucha Haendla. Pokó j to ­
nie w  b łęk itnym  św ietle . P o  H a- 
endlu —  Ravel. Św iatło  przecho­
dzi w  żółte, K a tarzyn a  ma 23 la ­
ta i szczęście ją opuściło. M ałżeń­
stw o m ia ło  być zaw arte jeszcze 
przed końcem  w akacji, lecz po ja ­
w iła  się ryw a lka  —  młodsza, ład­
niejsza, bardziej —  odważna... i 
w ięce j ju ż nie było  m ow y o m ał­
żeństw ie. D la K a ta rzyn y  życie 
straciło sens. Zażyła  odpowiednią 
daw kę barbituratów . U ra tow a­
no ją. Raz jeszcze chciała ode­
brać sobie życ ie  —  podcięła so­
b ie  | żyły. I  ' ta próba się nie 
powiodła. Psychiatra, który się 
nią opiekuje, sk ierow ał ją  do O ­
środka M uzykoterap ii.”

Ośrodek M uzykoterapii znajdu­
je  się w  Paryżu  na u licy Freres 
M orane 14. K a tarzyn a  zgłosiła 
się tam  i d ługo była  w ypytyw an a 
przez dyrek tora  Ośrodka —  J.Jo- 
sta i  przez psychologa. P o  p rze­
prowadzeniu  rozm aitych testów  
poproszono ją, by  weszła do ciem ­
nego pokoju , w yciągnęła  się w  
fo te lu  i  słuchała. P ow ie trze  w y ­
pełnił drugi koncert Rachm anino­
wa. Z  oczu K a ta rzyn y  popłynęły 
łzy. Potem  słuchała largo H aend­
la, a potem  „D afn is  i Chloe”  Ra- 
vela. „P rzep isan o”  je j dziesięć 
m uzycznych seansów. Podczas 
szóstego zaczęła wracać do ró w ­
nowagi. Już nie ma ochoty ode­
brać sobie życ ia  i zaczyna snuć 
now e pro jekty.

Idea  traktow ania i używania 
m uzyki jako środka terapeutycz­
nego nie jest nowa. Dokumen­
ty  św iadczą o  tym, że  już sta­
rożytn i G recy badali w p ływ  mu­
zyk i na n iek tóre do leg liw ości f i ­
zyczne i pew ne depresje m oral­
ne. W  X I I I  w ieku  używano mu­
zyk i stosując ją  jako środek p rze­
ciw ko chorobom um ysłowym .

Trzeba było  jednak czekać do 
roku 1942, {aby został skom pono­
w any p ierw szy utw ór przeznaczo­
ny specja ln ie do ce lów  terapeu ­
tycznych. P ierw sze  próby przep ­
rowadzono w  szpitalu psychia­
trycznym  w  Perray-Vaucluse i w  
D ury-les-Am iens. Pod koniec 
w o jn y  został stw orzony w  Sztok­
holm ie badawczy instytut zasto­
sowań m uzyki. W  1954 r. inżyn ier 
elektroakustyk —  Jacques Jost — 
założył w  Paryżu  ośrodek k lin icz­
ny, gdzie dziś stosuje się m uzy- 
kołerapię.

Leczn icze oddziaływ an ie m uzy­
ki jes t m ożliw e z tego powodu, 
iż w p ływ ow i em itowanych d źw ię ­
ków  ulega każda jednostka. Aby 
lep ie j zbadać to zjaw isko słynny 
dyrygent —  H erbert von K ara jan  
u tw orzył w  Salzburgu specjalny 
instytut. W yra z ił też zgodę na o­
sobisty udział w  eksperym en­
tach. Dzięki serii pom iarów 
ciśnienia, rytm u oddechu, bicia 
serca i przep ływ u  k rw i —  dr S i­
mon, neurolog na U niw ersytecie 
w  Monachium, udowodnił, że w y ­
siłek fizyczny dyrygenta podczas 
prowadzenia koncertu m niej od­
b ija  się na system ie neuro-w ege- 
tatyw nym  niż wzruszenie w y w o ­
łane przez muzykę. Podczas trze­
ciego aktu „S ieg fr ied a ”  W agn e­
ra —  ciśnienie tętn icze Karajana 
podniosło się do 40 mm Hg, a 
ry tm  pulsu o  30 na minutę.

„T o  tłum aczy —  pow iedzia ł dr 
S im on —  pewną, dość znaczną

zresztą, ilość nagłych zgonów  dy­
rygentów  podczas wykonywania 
koncertów . Stress emocjonalny...”

S tw ierdzono rów n ież, że w ięk ­
szy jest udział em ocjonalny w y ­
konaw cy n iż osoby, która zado­
w ala się ty lko  słuchaniem. W aż­
ne jest przy tym  także, czy „pod ­
m iot”  słuchający jest m iłośnikiem  
i znawcą muzyki, słuchającym  u­
lubionych utw orów , czy  też w  
roztargn ien iu  słucha oderwanych 
fragm entów , m ając krytyczne na­
stawienie. Jednakże udział em o­
cjonalny dotyczy wszystkich —  a 
co w ięcej —  pow odu je  określone 
reakcje  fizjo logiczne.
D otyczy to rów n ież ludzi pogrą­
żonych w e śnie. W  Instytucie w  
Salzburgu stw ierdzono również, 
że łagodna m uzyka odtwarzana 
w  czasie snu w ślizgu je  się do u­
szu i powoduje zm iany w  rytm ie  
bicia serca i oddechu.

Jednakże m uzyka m oże mieć

także inne następstwa, n iekon ie­
cznie terapeutyczne. A b y  stoso­
wać ją  do celów  leczniczych — 
należy to czynić w yłączn ie  w  o­
środkach specjalistycznych. Jeśli 
jesteśm y zan iepokojen i —  nie 
w ystarczy wysłuchać raz w  tygo­
dniu Rachm aninowa, H aendla czy 
R ave la  by pow rócić  do rów no­
w agi. N ie  m a bow iem  utworów, 
które m ożna by było  przepisać 
na tę lub inną chorobę. M uzyko- 
terapia ma swą wartość dopiero 
wówczas, gdy  program  zaadapto­
w any jes t do potrzeb  i określo­
nych skłonności osoby leczonej, 
a także do poziomu je j ku ltury 
m uzycznej. Stąd też konieczność 
wstępnych badań u psychologa.

W edług ,.recepty” stosowanej 
w  ośrodku paryskim , k ierowanym  
przez J. Josta —  p ierw szy  utwór, 
jak iego ma wysłuchać chory, mu­
si m ieć ścisły zw iązek  z w łasny­
m i problem am i „podm iotu” . A

w ięc  chory, k tóry  jes t agresyw ­
ny —  pow in ien  słuchać u tw orów  
z dużym  udziałem  perkusji, a cho­
ry  pod lega jący stanom depresyj­
nym  —  m uzyki smutnej. Celem  
jest doprow adzen ie do utożsam ie­
nia się chorego z m uzyką i p rzy­
gotow an ie  go  w  ten sposób do 
przyjm ow ania w p ływ ów  u tw o­
rów  następnych.

P ie rw szy  utw ór w yzw a la  zaz­
w ycza j w  chorym  uczucie g w a ł­
townego niepokoju, doprow adza 
do łez. Kon ieczna jest uważna 
obserwacja pacjenta, aby ew en­
tualnie w  {odpowiednim  m om en­
cie przerw ać nadawanie m uzyki. 
Natychm iast po w yw ołan iu  u pa­
cjenta  płaczu, ap likow any jest 
utw ór następny —  jest to m uzyka 
lekka, jkojąca. Charakter trzecie­
go u tw oru  m a pobudzać do dzia ­
łania, bow iem  celem  leczenia jest 
osiągnięcie p rzez pacjenta spoko­
ju, rów now agi.

L eczen ie  nie d a je  odpow iednich 
efektów , o ile  m uzyka n ie jest 
odbierana w  szczególnych w arun­
kach. W ielkość pom ieszczenia, 
kolor ścian, ośw ietlen ie, jednym  
słowem  —  nastrój —  w szystko to 
składa się na ważne czynniki. U ­
m ieszczenie chorego na specja l­
nym  fotelu, k tórego konstrukcja 
pozw ala na zajm ow anie n a jro z­
maitszych p ozyc ji jest także bar­
dzo istotne.

Obecnie m uzykoterapię stosuje 
się do leczenia chorób o podłożu 
psychicznym, jak  depresja, m e­
lancholia, apatia, jak  rów n ież do 
leczen ia nerw ic. L iczba  seansów 
za leży od stanu i osobowości cho­
rego.

Uczęszczają tu także dzieci, m a­
jące k łopoty z nauką i spraw ia­
jące rodzicom  i w ychow aw com  
w ie le  trudności. Zw łaszcza w  o­
kresie dojrzewania. D la tych pa­
c jen tów  istn ieje specjalny dział 
muzykoterapii. Przychodzą tu, 
aby przełam ać sw ój lęk  przed o ­
toczeniem, przezw yciężyć trud­
ności w  w yrażaniu  swych myśli...

Są organizowane rów n ież spe­
cja lne seansy d la kadr k ie row n i­
czych, dla ludzi przem ęczonych, 
przepracowanych. C i także szyb­
ko w racają  do form y. ■

Perspektyw y m uzykoterapii są 
ogromne. N a  oddziale, w  którym  
znajdow ali się chorzy na serce, 
zastosowano pew ną daw kę spe­
cja ln ie skom ponowanej muzyki. 
Ilość zgonów  w ynosiła zazw ycza j 
około 30%. Aparatura rean im a­
cyjna zm niejszyła ten procent do 
połow y. A  w p ływ  m uzyki —  do 
8*/» !!!

Obecnie zaczyna się stosować 
specjalną m uzykę na salach ope­
racyjnych. M a ona dodatnio 
w pływ ać na zespół operacyjny, 
nie powodując wcale zakłóceń w 
koncentracji uwagi ogrom nie w  
takim mom encie potrzebnej. Pod ­
czas odbyw ającego się w  Zagrze ­
biu kongresu naukowego (1972) 
m ówiono także o pozytyw nym  
w p ływ ie  i dobrych rezultatach u ­
zyskanych przy  pom ocy m uzyki 
w  leczeniu alkoholików . Podczas 
kongresu dyskutowano także o 
stosowaniu muzyki przy poro­
dach. Już teraz w  S zw ecji 9 ko­
biet na 10 zam ierza poddać się 
tej m etodzie.

M oże w  przyszłości i nasze dzie­
ci będą się rodzić wśród akordów 
suit Jana Sebastiana Bacha lub 
w alców  Chopina...

A G N IE S ZK A  T Y M IŃ S K A
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N azyw a ją  go różn ie: posągiem  p ielgrzym a, 
kam ienną osobą, skam ieniałym  wędrowcem... 
K lęczy  ituż pod lasem, p rzy  drodze z N ow e j 
Słupi na Łysą Górę. Ręce ma złożone jakby 
do m odlitw y, lew e ram ię podtrzym uje mu 
chusla zaw ieszona na szyi, całe cia ło okrywa 
długa, sp ływ ająca aż na stopy, podróżna opoń­
cza. R ysów  itwarzy nie można odróżnić, czas 
zatarł dokładnie ob licze tajem niczej perso­
ny...

Dawno ju ż Itak musi klęczeć. Najstarsi lu­
dzie z N ow e j Słupi nie pam iętają, żeby k ie­
dyś było  inaczej. N ik t nie w ie  dokładnie skąd 
się w zią ł, k to i kiedy, z jak ie j okazji wykuł 
z jasnej p iaskow cow ej skały zagadkową k lę ­
czącą postać. Żadne źródła historyczne na ten 
temat nic nie m ówią. I  jak  zw yk le, k iedy m il­
czy historia —  do głosu dochodzi legen da:

Bardzo, bardzo dawno temu pew ien n ie­
zw yk le  św iętob liw y mnich podjął w ęd rów ­
kę aż z dalek iej P ragi nad W ełtaw ą  do re­
lik w ii Ś w iętego  K rzyża  na Łyse j Górze. Żeby 
tę pokutniczą w ędrów kę trudniejszą uczynić 
szedł w yłączn ie na kolanach. P o  kilku latach 
cierpień dotarł w  końcu do podnóża Łyse j 
Góry. I  w tedy  stał się cud: dzwony klasztor­
ne same rozdzw oniły  się na jego  widok.

N iestety p rzew róciło  to w  g łow ie  biednemu 
m nichowi, który w padł w  niesłychaną p y ­
chę. Natychm iast też został za to ukarany —  
zam ienił się w  skałę. O trzym ał jednak szan­
sę w yzw o len ia  się z tej kam iennej pow łoki: 
co roku w olno mu posunąć się do góry na dłu­
gość jednego ziarenka piasku. K ied y  w  ten 
sposób dotrze do klasztoru na szczycie góry, 
odzyska dawną ludzką postać. A le  nie długo 
będzie się m ógł nią cieszyć, bo w łaśnie w te ­
dy nastąpi koniec świata.

T ak  oto brzm i jedna z legend o  kam iennej 
osobie. Legendę tę bardzo na serio traktują 
okoliczn i mieszkańcy.

Oto, k iedy tuż"przed w o jnę  ówczesna K om i­
sja O chrony Zabytków  poleciła otoczyć ka­
m iennego p ie lgrzym a drewnianym  płotkiem, 
ktoś w ciąż rozb iera ł ogrodzenie od strony 
frontu figury, żeby p ie lgrzym  m ógł bez prze­
szkód odm ierzać co roku swoją m ilim etrow ą 
trasę...

N ie  wszyscy jednak są aż tak lo ja ln i wobec

legendy. Parę la t temu, ktoś z wyraźnym  stra­
chem przed końcem świata, odw rócił posąg 
tyłem  do Św iętego Krzyża.

Legend o kam iennej osobie jest mnóstwo. 
Podają  one, że tajem nicza postać jest: 
...prastarym pogańskim bóstwem z daw nej 

słow iańskiej gontyny Sw ista-Pośw iata , na 
Łyse j Górze,

...w izerunkiem  króla Bolesława Chrobrego, 
założyciela Św iętokrzyskiego klasztoru, 

...posągiem Św iętego Em eryka —  kró lew icza 
węgierskiego,

...posągiem Św iętego Benedykta —  patrona 
św iętokrzyskiegqo klasztoru,

...Tatarzynem, k tóry w  1260 roku zrabował 
na Św iętym  K rzyżu  relikw ie  i za to obró­
cony został w  kamień.

...posągiem króla W ładysław a Jagiełły, któ­
ry  przed w ypraw ą grunwaldzką odbył tu 
pielgrzym kę. (Do dziś drogę z N ow e j Słupi 
na Św ięty  K rzy ż  nazywa się „kró lew ską", 
albo „ ja g ie łłow ą ")

...skamieniałym za karę za rozbój i gw ałty 
najeźdźcą z Jadźw ierzy 

...autoportretem wystaw ionym  przez jakiegoś 
pobożnego p ielgrzym a, który z chorą ręką 
na temblaku, szukał cudownego uzdrow ie­
nia na Św iętym  Krzyżu .
N iew ie le  brakowało, a m ielibyśm y p ie lgrzy ­

ma spod N ow e j Słupi w  stolicy... I  to w  cha­
rakterze nie byle kogo: samego króla Bole­
sława Chrobrego. Stałby pewno gdzieś na 
Krakowskim  Przedm ieściu na szlaku pom ni­
ków.

Rozb iło  się jednak wszystko o głupie 1100 
złotych polskich, które dziedzic z Baszowie 
zażądał za dostaw ienie króla do rzeki W isły, 
skąd spław iony m iał być dalej, aż do W ar­
szawy.

A  było to tak: „B iskup płocki Prażm owski 
w zią ł osobę kamienną spod Łysej G óry za w i­
zerunek Bolesława Chrobrego, któremu pow ­
szechnie przypisują założenie św iętokrzyskie­
go klasztoru. N a  przedstaw ien ie P rażm ow - 
skiego K om isja  Rządow a W yznań poleciła 
K om isji W o jew ództw a Sandomierskiego, aby 
się zajęła spławieniem  pomnika do W arsza­
wy. Dzierżawca Baszowie, w  którego grun­
cie znajdow ał się posąg, zażądał złotych pol­
skich 1100 za dostaw ien ie go do W isły..."

K om isja  wobec braku funduszy zbadała 
spraw ę w n ik liw ie  i orzekła:

„...Statua n iezgrabnie wykuta, przez czas 
zniszczona, wyobrażająca k lęczącego człow ie­
ka, dom niem aniem  statuą Bolesława nazwa­
na, nie zasługuje na przeniesienie do stolicy, 
przeto ma na dawnem  miejscu pozostać.., 
1823 roku”

T ak  w ięc  pozostała figura przy  drodze pod 
lasem...

ADAM MILANOWSKI

Jeszcze parę lat temu hipotezie: —  „Austra lia  —  jednym  z najstarszych ośrodków 
kultur paleolitycznych” —  odm ówiono by jak iegokolw iek  znaczenia, uznając !ją  za 
mrzonki fantastów. Uważano przecież za udowodnione, że czarni m ieszkańcy 
Australii, Kanakaw ie, przybyli tam  za ledw ie paręset laft przed Europejczykam i. (O d­
kryw cam i Austra lii byli Portugalczycy w  X V I  w .)

To  od dawna zakorzen ione m niem anie zostało obalone przez serię rew elacyjnych 
odkryć archeologicznych, dokonanych w  południowo-wschodniej części Australii.

Najciekaw sze znaleziska pochodzą znad w yschniętego jeziora Mungo, gdzie pro­
w adziła  badania ekipa z  Australian National U n iw ersity  (Canberra) pod k ierow n ic­
tw em  H. A llenaa. O dkryto tam obozowiska ludzkie, z których najstarsze liczą sobie 
30— 32 tysiące la t!

Ś lady palenisk, ogromne, dochodzące do 10 m długości, stosy muszli, liczne kości 
zw ierzęce, ości rybie, p rym ityw ne żarna kamienne, dowodzą, że przed tysiącam i lat 
k lim at Austra lii był znacznie łagodniejszy niż obecnie; na miejscu obecnej pustyni 
rosły lasy, poprzecinane licznym i rzekam i i jezioram i. Ludzie, którzy osied lili się 
wówczas nad jeziorem  Mungo, byli zaskakująco podobni do obecnie żyjących w  A u ­
stralii Kanaków. O  ich w ysok iej kulturze św iadczą oprócz znalezionych narzędzi, 
ślady w ierzeń  relig ijnych . Znaleziono bow iem  grób m łodej kobiety, k tórej zw loK i zo­
stały spalone. Pochów ek ten datowany jest na ok. 25 tysięcy la t! Jest to najstarszy, 
znany historii przykład obrządku palenia ciał.

H. A llen  przypuszcza, że  osiedlenie się ludzi w  Australii jest znacznie wcześniejsze 
n iż 32 tysiące lat. Jako dowód przytacza fakt, że obecne znaleziska jochodzą z  A u ­
stralii Połudn iow ej, natomiast ludzie p rzybyli prawdopodobnie z A z ji i w ylądow ali 
na W ybrzeżu  Północnym. Przejśc ie  przez cały kontynent, z północy na południe 
musiało trwać w ie le  stuleci. K o le jn ą  sensacją jest fakł, że skoro przybysze pochodzili 
z A z ji,  z którą Australia  n ie m iała połączenia lądowego, musaeli zatem  przepłynąć 
przez Ocean, ok. 35 tysięcy lat tem u! W  jak i sposób? Co ich zmusiło do tak iego przed­
sięw zięcia? Skąd p rzyby li?  T e  pytania czekają jeszcze na odpowiedź.

HABIUSZ BRZOSKIEWICZ
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„Dziś zmiany zachodzą szybko, bły­
skawicznie przesuwają się koło nas 
kształty wartości, kruszeją nam w rę­
kach mity, rytuały. Instynktownie lgnąc 
temu, co żywotne, tracimy jednak 
pewność siebie. Nawet gdy nie wie­
my o tym, obsypani jesteśmy prochem, 
w który obróciły się idole z wczoraj, 
z dzisiejszego ranka”.

(Marcin Czerwiński: „Przemiany obyczaju")

Deszczowy w ieczór, doskonale nadający 
się na uporządkowanie starych szparga­
łów. I  oto siedzę nad starą odziedziczoną 
po prababce, skrzynką. Pełno w  niej listów, 
zasuszonych kw iatów , jakieś kawałki wstą­
żek, zdjęcia, na których jestem młodą 
dziewczyną z długim i warkoczam i, chustecz­
ka z koronkowym  brzegiem..., a przede 
wszystkim  wspomnienia..., wspomnienia... o 
młodości, o maju, o miłości.

Młodość —  czas pięknych romantycznych, 
wzruszeń, szukania poryw ających ideałów, 
egzaltacji i uniesień. Okres, który przy 
zm ierzchu życia wspom inam y z tkliwością, 
pam iętając o nim bardziej „różow o” , niż był 
w rzeczywistości. A le  to tylko jedno i w  do­
datku bardzo pow ierzchowne spojrzenie. Jest 
przecież młodość przede wszystkim  okresem 
podejm ow ania zasadniczych decyzji życ io ­
wych, pierwszych postanowień na progu d o j­
rzałej samodzielności. T e  właśnie p ierwsze 
decyzje i postanowienia są często n a jw ażn iej­
sze, nadają bow iem  kierunek całemu przysz­
łemu życiu, przesądzają o przyszłości, o szan­
sie za jęc ia  w łaściw ego m iejsca w  społeczeń­
stwie, o rea lizacji zam ierzeń twórczych, za­
wodowych, a wreszcie decydują o osiągnięciu 
wym arzonego poziomu duchowego i standar- 
tu m aterialnego. Życie ludzkie — jedyne, n ie­
powtarzalne i krótkie jest w  tym podobne do 
biegu na sto metrów, gdzie start —  dobry, 
zdecydowany najczęściej decyduje o wszyst­
kim.

Młodość jest również porą przewartościo- 
w yw an ia  utartych, konwencjonalnych w zorów  
i modeli oraz starych w ięzów : rodzinnych, ko­
leżeńskich, środowiskowych —  i ustanowienia 
nowych. I znowu; te pierwsze, nowe w ięzy  
towarzyskie, emocjonalne, społeczne, są na j­
ważniejsze, bo kształtują fundament osobo­
wości człow ieka wchodzącego w  dojrzałość — 
jego zdolności, w rażliw ość i kulturę w spółży­
cia w  społeczeństwie, postawę w przyjaźni, w 
miłości.

A  nade wszystko młodość to czas, rozpo­
czynania życia we d w o je : miłość —  wybór* 
towarzysza życia —  małżeństwo. A  w ięc opu­

szczenie domu rodzicielskiego, osłabienie sta­
rych w ięzi rodzinnych, a rozpoczynanie współ­
życia z w ybranym  człow iekiem , odkrywanie 
nowych przeżyć psychicznych, n o w y c h  w zru­
szeń, uczenie się odpow iedzia lnego współ­
działania i decydowania w e  wszystkich zasad­
niczych sprawach bytowych, społecznych, ku l­
turalnych. Decydowanie o teraźniejszości i o 
przyszłości obojga. A  nie jest to łatwe, zw ła ­
szcza że współczesne m łode małżeństwa nie 
m ają oparcia w  tradycyjnych wzorach m ał­
żeństw swoich dziadków czy nawet rodziców.

Cofn ijm y się do okresu poprzedzającego 
małżeństwo. W  czasach naszych babek i mam, 
m łodzi ludzie na jp ierw  zaręczali się i przez 
dłuższy czas trw a li w okresie narzeczeństwa. 
Panna —  narzeczona nosiła pierścień zarę­
czynowy, a m łodzieniec nabierał praw  i p rzy ­
w ile jów  —  mógł nawet codziennie przycho­
dzić do domu rodzicielskiego sw oje j w yb ra ­
nej, mógł też ofic ja ln ie  wychodzić z narze­
czoną do teatru, cukierni, na bal, na spacer. 
Narzeczeni składali znajom ym  wspólne w izy ­
ty. Psychiczną istotę zw yczaju  „narzeczeńst­
w a " stanowiło w yczekiw anie, okres wstępny, 
swoiste preludium, które istn ieje i dziś w 
każdym związku uczuciowym oraz podkreśle­
nie pierwszeństwa praw  dw ojga zaręczonych 
wobec siebie, przy jednocześnie legalnej szan­
sie odstąpienia od zam iaru małżeństwa. W 
epoce narzeczonych nieodzowne było zadek la­
rowanie się m łodego człow ieka rodzicom 
dziewczyny. Dopiero po zaaprobowaniu przez 
rodziców, narzeczeństwo nabierało legalności
i ważności. Nad niejedną narzeczeńską parą 
czuwał szwadron czujnych ciotek, przede 
wszystkim  str/egąc tego, aby ponoć —  narze­
czona zawsze miała m ożliwość „honorow ego" 
w ycofan ia  się.

Jak w ie le  innych „instytucja narzeczeńst­
w a " zniknęła z naszego życia wraz z  przem ia­
nami obyczajow ym i. Dziś nie bywa się już 
zaręczonymi. „M a się" swoją dziewczynę, „ma 
się" swego chłopca. M ów i się o nich najczę­
ściej, że „chodzą ze sobą". Zgoda i aprobata 
rodziców  zeszły na dalszy plan. a przy krót­
kotrwałych zobow iązaniach uczuciowych, nie

ma praktycznie żadnego znaczenia. N ikt nie 
deklaruje się rodzicom, sytuacja dziewczyny, 
czy chłopca w  domach ich rodziców  jest naj­
częściej na ty le niejasna, że nawet nie suge­
ruje zamiaru małżeństwa. Rew olucja  na tym 
etapie życia jest bardzo nagła i zdecydowana. 
P rzeb ieg  „chodzenia ze sobą" nie jest objęty 
kontrolą „starszych". Rodzicom  najczęściej 
pozostaje po prostu —  by być w  zgodzie z w ła ­
snymi dziećm i —  to lerancyjne akceptowanie 
„sym patii" córki czy syna.

Now e obyczaje m łodzieży są częścią je j od­
rębności, którą jednak nie należy traktować 
jako w yra z  buntu przeciwko starszym, ich 
obyczajom  i moralności. W  kręgach m łodzie­
żowych nadal istnieje ku ltyw ow anie wartości 
„pozytyw nych", społecznie akceptowanych.

K iedy  m łodzi —  dojrzew ają  już na tyle, że 
w  okresie „chodzenia z sobą" następuje decy­
zja o m ałżeństw ie — decyzja ty lko ich, nie- 
narzucona przez nikogo z  zewnątrz, wchodzą 
w  nowy etap życia, w  now e okoliczności i de­
cyzje które są rów n ież sprawami całego spo­
łeczeństwa. Tw orzą  ogólny obraz nowej, m ło­
dej rodziny w  społeczeństwie —  obraz napa­
w ający optym izmem.

A  rodzina, m imo iż rów n ież zm ieniła swój 
model, jednak nadal, od najdawniejszych cza­
sów jest p ierwszym  wychow awcą, pierwszą 
szkolą przychodzącego na świat człowieka.

H ELENA  D YM SK A
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Od najwcześniejszych począt­
ków istnienia historii człowieka, 
ścieki te domowe, jak i później 
przemysłowe, odprowadzano do 
gleby. O d jakichś mniej więcej 
stu lat zaczęto odprowadzać je do 
rzek i nadal taką metodę pozby­
wanie się ścieków stosują ludzie 
w  całym cywilizowanym świecie 
w  błogiej nadziei, że oczyszcze­
nie ich nastąpi w  mniej, lub bar­
dziej prosty sposób, w  odpowied­
nio zaprojektowanych oczyszczal­
niach.

Ten sposób oczyszczania wody

zdawał całkowicie egzamin jesz­
cze w  początkach naszego stule­
cia, ale obecnie staje się, a w  nie­
których okręgach stał się już, cał­
kowicie niewystarczający, wszę­
dzie tam gdzie poziom zanieczysz­
czenia wód jest wysoki, a więc 
praktycznie prawie w  całym cy­
wilizowanym świecie. Do rzek 
spływa ogromna ilość ścieków 
miejskich, do tego dochodzą prze­
mysłowe, szczególnie z zakładów  
chemicznych i metalurgicznych. 
Coraz częściej czytamy w  co­
dziennej prasie o „ławicach mart­
wych ryb“, w  tej czy innej rze­
ce, o procesach wytaczanych 
„trucicielom wód“. Niestety nie

wiele to daje i nie widać popra­
wy.

Proces oczyszczania wody nie 
wykracza poza filtrowanie i chlo­
rowanie. Proces ten wystarcza by 
pozbawić wodę niektórych bakte­
rii szczególnie tych z grupy Coli, 
ale nie usuwa wirusów, a rów ­
nież nie ma w pływu na chemicz­
ne zanieczyszczenia wody. Dodać 
trzeba, że w  ostatnim dziesiątku 
lat dochodzą nowe, dawniej niez­
nane skażenia wód przez nowe 
składniki jak: różne detergenty, 
wybielacze, środki owadobójcze i 
tym podobne, które nie poddają 
się procesowi oczyszczania. Dowo­
dem na to są właśnie wypadki 
masowego zatruwania organiz­
mów żyjących w  wodzie, szcze­
gólnie ryb.

Dotąd wprawdzie nie zaobser­
wowano wypadków ostrych za­
truć spowodowanych spożyciem 
wody z wodociągów miejskich, ale 
to wcale nie wyklucza, istnienia 
objawów przewlekłych, w ywoły­
wanych długotrwałym korzysta­
niem z tej wody.

Podobnie jak to jest z zanie­
czyszczeniami powietrza, badania 
zanieczyszczeń wody pitnej są 
bardzo skomplikowane i trudne, 
gdyż skład różnorakich substan­
cji zanieczyszczających stale ule­
ga zmianom zależnie od czasu i 
miejsca. Badania wody skutecz­
ne i słuszne w  określonym miej­

scu i czasie mogą się okazać zu­
pełnie nieprzydatne w  jakimkol­
wiek innym miejscu, czy w  in­
nym okresie z  powodu w prow a­
dzenia do wody innych rodzajów  
substancji zanieczyszczających. 
Prócz tego stosowane dotąd me­
tody badania wód są niezbyt pre­
cyzyjne i nie zawsze można, po­
sługując się nimi, wykryć jakieś 
nowe niepożądane substancje. Je­
śli nawet uda się wykryć te sub­
stancje to i tak niewiele się w  
ten sposób osiąga, gdyż jak do­
tąd nie wynaleziono żadnego spo­
sobu na usuwanie z wody zanie­
czyszczających ją składników  
chemicznych.

Problemy te więc obecnie, po­
dobnie jak sprawy czystości po­
wietrza, skupiają uwagę nauki 
światowej. Trzeba podkreślić, że 
klasyczne sposoby odkażania wo­
dy są nadal podstawową działal­
nością przeciwepidemiczną, tak u 
nas, jak i na całym świecie. N ie­
stety nie dają one żadnych wyni­
ków przy większości zanieczysz­
czeń chemicznych. Najbliższe la­
ta wym agają więc wynalezienia 
odpowiednich metod i praktycz­
nego ich zastosowania, by w  w y­
niku olbrzymiego rozwoju tech­
niki i produkcji przemysłowej 
ludzkość nie była narażona na za­
truwanie się wodą, bez której 
przecież nie może istnieć.

LE K A B Z

W SŁUŻBIE JEGO ELEKTORSKIEJ MOŚCI
Jeszcze jeden w  galerii tych, o których nie 

dokładnie wiadomo, gdzie i kiedy się urodzi­
li, kim byli ich rodzice... Józef Naroński —  
geodeta, kartograf, fortyfikator, projektant 
dróg wodnych, budowniczy i wreszcie histo­
ryk. Pierwsze wieści o nim pochocteą z cza­
sów, gdy był już geometrą księcia Janusza 
Radziwiłła z  Taurogów. Przypuszczać można, 
że początki wiedzy, pogłębianej przez całe 
pracowite życie, zdobył w  Kiejdanach. W  
słynnej wówczas szkole założonej przez (tegoż 
księcia.

N iewiele też wiadomo, co robił w  Tauro- 
gach. Jedno jest pewne, że napisał tam swo­
je imponujące dzieło: „Księgi nauk matema­
tycznych”, zawierające takie rozdziały, jak  
„Aritmetica” i „Geometria”. Przydługi tytuł 
jednego z tomów tej pracy: „Optika lub Per- 
spectiwa tto jest opis nauk widzenia albo prze- 
zoru w  obaczeniu wszelkich rzeczy wymalo­
wanych a także osobliwie Architectura M ili- 
taris (to jest Budownictwo wojenne, obwaro­
wanie miast, Zamków, Obozów, tych doby­
wanie więc i bronienie się w  nich ze wszyst­
kimi częściami tey nauce należącymi” —  mó­
wi o ogromie wiedzy i różnorodności zainte­
resowań Narońskiego. Pewne jest przy Itym, 
że źródeł do swego dzieła musiał szukać w  
fachowej literaturze holenderskiej, francu­
skiej i włoskiej, a zatym posiadał znajomość 
kilku obcych języków.

Jak zaś wielką wagę przykładał geometra 
radziwiłłowski do sztuki inżynierii wojsko­
wej, może świadczyć jedno zdanie ze wspom­
nianego dzieła. Sformułowane było następu­
jąco: „Po panu tego woyska, hetman Wielki,

Hetman Polny, Magister Artylerii i czwarta 
osoba, ingenier, po nim dopiero wszystkie 
pułkowniki”.

I z dzisiejszego punktu widzenia Naroński 
był nieprzeciętnym uczonym. Cóż jednak z te­
go, kiedy w  ówczesnej Rzeczpospolitej szla­
checkiej nie doceniano ludzi wiedtzy.

N a  domiar złego ten oficjalista księcia Ja­
nusza był, tak jak i jego pan, kalwinem. Po  
jego więc śmierci —  i skazaniu Bogusława 
Radziwiłła na banicję, Naroński z tysiącami 
innych dysydentów uszedł do Prus. Tam też 
w 1660 roku objął urząd nadwornego kanto- 
grafa elektora brandenburskiego.

Kilkanaście lat spędzonych w  służbie w ład ­
cy Prus stały się najintensywniejszym okre­
sem życiowej działalności uchodźcy. Powiat 
po powiecie zostaje ujęte w  kolorowe mapy, 
na kitórych Naroński oznacza nie tylko mia­
sta i wsie, lecz i zabudowania państwowe, ko­
ścielne, dworskie i chłopskie. Pisze <w tym 
czasie również „Traktat o pruskich fortyfi­
kacjach woyskowych i sposobie forttyfikowa- 
nia”. Ponadto projektuje kilka pałaców. M ię­
dzy innymi dla rodziny Eulenbergów w  miej­
scowości Prasy w  powiecie kętrzyńskim.

N a tym jednak nie poprzestaje. Zapocząt­
kowuje doniosłe dla Prus dzieło komunikacji 
wodnej, opracowując projekt sieci dróg wod­
nych. W arto jest przy tym podkreślić, że w y ­
konanie map, poprzedzające opracowanie gra­
ficzne kanału, przypisywano później również 
Polakowi, a mianowicie Janowi Suchodol­
skiemu, synowi Samuela, który po zgonie N a ­
rońskiego objął stanowisko nadwornego kar­
tografa.

Jak z tego widać, trzy pokolenia uchodź­
ców polskich pracowały dla ugruntowania po­
tęgi przyszłego grabieżcy ziem Rzeczpospoli­
tej.

A  gdzie Naroński historyk? Objaw ił się do­
piero pod koniec swego pracowitego życia w  
dwutomowym dziele pt. „Wodów prawdziwy  
istoryi o najwyższej Manarchiey Scythiey 
Sarmacyi, od wieków światów królującej sta­
rożytnego narodu pierwszego języka słowiań­
skiego... w  Królewcu w  1672 r.”

Niestety, praca ta nie dochowała się na­
szych czasów. Spłonęła wraz z innymi druka­
mi i rękopisami Narońskiego w  Króleswcu 
podczas działań wojennych.

Nagrodą za wszystko czego dokonał nasz 
znakomity rodak dla władcy Prus była nę­
dza i opuszczenie. Jego bowiem hojny i po­
tężny pan, elektor brandenburski, nie pamię­
tał o wypłaceniu należnych kartografowi po­
borów.

Po śmierci Józefa Narońskiego, która na­
stąpiła w  1678 r. „Elektor —  jak pisał o tym  
w  1907 r. geometra niemiecki, Roedder, —  
wydał wówczas reskrypt, aby wszelką spu­
ściznę po zmarłym, w  postaci map i t.d. 
natychmiast zabezpieczyć i nie ogłaszać bez 
zezwolenia Elektora. Następcą Narońskiego 
został kamerjunkier Samuel von Suchodo- 
letz”. Warto może jeszcze dodać, że ten ostat­
ni zanim został poddanym pruskim i urzęd­
nikiem dworskim, nosił nazwisko Suchodol­
ski.

opr. J. N O W A K
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Do redakcji wpłynął list od w ier­
nych z filii parafii Polskokato- 
lickiej w  Sosnowca, pełen obu­
rzenia na list umieszczony w  „Ro­
zmowach z Czytelnikami”, a zre­
dagowany przez J. Kuźnię z So­
snowca. Pod listem figuruje kil­
kanaście podpisów parafian z Bę­
dzina, Sosnowca, Dąbrowy Gór­
niczej i Czeladzi, domagających 
się zdemaskowania autora „osz­
czerstwa”, który kryje się pod 
płaszczykiem pseudonimu. „My  
parafianie Kościoła Polsk akato­
lickiego jesteśmy w  każdej chwi­
li przygotowani na różne incy­
denty i napaści ze strony nie­
przyjaciół, którzy ale mogą pat­
rzeć kia nasz Kościół w  Sosnow­
cu, który w  każdą niedzielę jest 
wypełniony przez wiernych, z ra­
dością uczestniczących w  nabo­
żeństwach”. Sukces, parafianie z 
sosnowieckiej filii przypisują gor­
liwości szczerze Im oddanego ks. 
proboszcza E. Stelmacha ze Strzy­
żowie.

Drodzy Czytelnicy. Redakcja w  
zupełności podziela Wasze obu­
rzenie, niestety nie jest w  stanie 
znaleźć autora owego listu, któ­
rego treść oburzyła Was do głębi. 
Do Redakcji w iele wpływa listów, 
nie zawsze nam życzliwych. I te 
także publikujemy, aby poddać 
pod sąd Czytelników ignorancję i 
wrogi fanatyzm. Sukces Wasz jest 
przysłowiową „solą" w  oku nie­
życzliwych Wam  ludzi. Ze swej 
strony Redakcja, życzy całej fi­
lii parafialnej w  Sosnowcu z Jej 
duszpasterzem wiele sukcesów.

Jestem czytelnikiem Waszego 
tygodnika, pisze Pan M iga Ry­
szard z Bytomia. Mam wielkie 
zaufanie do „Rodziny”, gdyż po­
rusza ona wiele interesujących 
problemów religijnych. „W  moim 
mieście istnieje Kościół Adw en­
tystów. Wyznawcy tego Kościoła 
świętują dzień sobotni. N ie mogę 
zrozumieć jak to jest ze święce­
niem soboty. Czytałem Pismo św.
i nie ma tam ani słowa o święto­
waniu niedzieli. Jestem młodym
i bardzo . proszę, jak należy tę 
sprawę rozumieć”.

Drogi młody Czytelniku. B ra­
cia Adwentyści, święcenie soboty 
opierają na Starym Testamencie. 
Naród wybrany w  S. T. oddawał 
cześć Bogu w  sobotę, która była 
dniem świętym. Szabat (siódmy 
dzień tygodnia) był dniem odpo­
czynku i składania ofiar Bogu. 
Był on na równi z obrzezaniem, 
znakiem przymierza Izraela z Bo­
giem i środkiem uświęcenia ludu 
Bożego. Chrystus był Panem i 
szabatu. Ustanowił nowe przy­
mierze ludzkości z Bogiem. W iel­
kie akty Nowego Przymierza do­
konały się w  Niedzielę —  pierw ­
szy dzień tygodnia. Do nich nale­
ży przede wszystkim Zmartwych­
wstanie i Zesłanie Ducha św. 
Pierwsi chrześcijanie na mod­
litwy i uczestnictwo w  łamaniu

chleba zbierali się przed wscho­
dem słońca w  niedzielę. Również 
najstarsza tradycja chrześcijań­
ska przekazuje nam wiadomości, 
że niedziela stała się dniem św ię­
tym, poświęconym szczególnej 
chwale Boga. N ie chodzi tu o lite­
rę, ale o ducha. Najważniejsze 
jest to, jak uwielbiamy Boga, a 
nie kiedy to czynimy. W  każdy 
dzień należy chwałę Panu odda­
wać.

■Jako czytelniczka Waszego pi­
sma „Rodzina” stwierdzam, że w  
oparciu o Pismo św. nie można 
udowodnić tego, że Bóg Jest Trój­
cą”. W  dalszym ciągu swojego 
listu Czytelniczka stara się uza­
sadnić, powołując się na pewne 
teksty Pisma św. swoją tezę. W  
konkluzji prosi Redakcję o w y ­
jaśnienie i podanie prawdy, bo 
chce wiedzieć, jak to jest w  rze­
czywistości. „Mam dzieci i cho­
dzi mi o nauczenie ich prawdy".

Prawda o Trzech Osobach w  
Trójcy św. należy do tajemnicy 
wiary. Żaden nawet najbardziej 
genialny umysł ludzki prawdy tej 
w  zupełności zrozumieć nie zdoła. 
Jest to prawda Objawiona przez 
Boga, a na jej istnienie mamy 
potwierdzenie w  Piśmie św. Ist­
nieją więc trzy Osoby Boże: O j­
ciec, Syn i Duch Święty. Bóstwa 
Ojca nigdy nie kwestionowano. 
Na potwierdzenie, że Jezus Chry­
stus jest prawdziwym  Bogiem,

mamy wiele dowodów w  N. T.: 
Ap. Paw eł stawia Jezusa na rów ­
ni z Bogiem (Rzym. 1,7; 2 Kor. 
13,13). Ty jesteś Chrystus Syn Bo­
ga Żywego (Mt. 18-13 17). O ficja l­
ne oświadczenie Jezusa przed 
Sanhedrynem (Mt, 26, 63-66), że 
jest Synem Bożym. Za to został 
skazany na śmierć. Bóstwo Ducha 
św. zostało Objawione, również 
w  N. T. Dz. Ap. 5,3; 2 Kor. 3,17;
1 K ot. 1,19; Jan 16,13. Poza P i­
smem św. w iarę w  iSrójcę św. od­
zwierciedla tradycja, a szczegól­
nie symbole wiary. Tz)w. skład a ­
postolski z I I I  wieku precyzuje 
naukę a  Trójcy św. „Wierzę w  
Boga O jca Wszechmogącego... i w  
Jezusa Chrystusa, Syna Jego Je­
dynego, Pana Naszego... wierzę w  
Ducha św.” Trudność Pani jest 
pozorna. Kiedy Chrystus mówił 
że Ojciec większy jest ode mnie, 
miał na myśli swoją ludzką na­
turę —  Chrystus będąc prawdzi­
wym  Bogiem, jest również praw ­
dziwym człowiekiem.

W  starym Testamencie prawda  
o Trójcy św. nie była Ojawioma 
wyraźnie. Żydzi mogliby to zro­
zumieć w  sposób politeistyczny 
(jako 3 Bogów). Niektórzy teolo­
gowie i w  Starym Testamencie 
doszukują się zawiązkowego O b ­
jawienia tej prawdy. Np. w  sło­
wach uczyńmy człowieka (a nie 
uczynię).

Jeszcze raz podkreślamy, że jest 
to tajemnica w iary świętej, któ­
rej rozumem zgłębić nie podobna. 
W  sprawach wątpliwych radzimy 
się zwrócić do najbliższego kap­
łana z prośbą o wyjaśnienie.

Pozdrawiamy.

Ks. J. SZ.

P R Z E C Z Y T A J  f  W Y T N I J HUMOR ♦  HUMOR

Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o przesłanie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

egz. M. Miniat —  Wierność 1 K iw.*
Warszawa 1971 r. 50.—
egz. W. Benedyktowlcz — Bracia
z Epworlh, Warszawa 1971 r. 45.—
egz. W. Wysoczański —  Prawo wewnętrzne
Kościołów i wyznań nierzymskokatoiic-
klch w PRL 40.—
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—

Przesyłkę zobowiązuje (my) się wykupić natychmiast po (•] 
nadejściu.

Imię I nazwisko, adres zamieszkania

O  Wydawca: STPK
Zakład Wydaw­
niczy „Odra­
dzenie”. Beda-

Kuje Kolegium. 
Adres Redakcji 
l Administracji: 
GO-22S Warszawa, 

ul. Koźla 1S/1S, telefon: 31-02-12. 
Warunki prenumeraty* Prenu­
meratę na kraj przyjmują u­
rzędy pocztowe, listonosze oraz 
Oddziały I Delegatury „Buch”. 
Mołna również dokonywać 
wpłat na konta PKO Nr 
I-0-I00020 — Centrala Kolporta­
żu Prasy i Wydawnictw 
„Rneh", Warszawa, uL Towa­
rowa Z8. Prenumeraty są przyj­
mowane do 10 dnia każdego 
miesiąca poprzedzającego ok­
res prenumeraty. Cena prenu­
meraty: kwartalnie — K Tl,
półrocznie — St zł, rocznie — 
IM zL Prenumeratę za granicę, 
która Jest o 40 proc. droższa — 
przyjmuje Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych 
„Buch”, Warszawa, uL Wronia 
Z3, teł. M-te-93, konto PKO nr 
l-Ć-100024 (Boczna prenumerata 
wynosi dla Europy 7,50 doi.; 
dla SL Zjednoczonych I Kana­
dy 11,70 doi.; dla Australii 7,50 
doi.; Kraje Afroazjatyckle 1 
zamorskie 7,50 doi.; NBF U  
DM). Nie zamówionych ręko­
pisów, fotografii I ilustracji re­
dakcja nie zwraca.
Skład, łamanie: PZO BSW
„Prasa”, Warszawa, AL Jerozo­
limskie 12S/1S7. Druk: Zakła­
dy Wklęsłodrukowe BSW „Pra­
sa”, Warszawa, uL Okopowa 
50/72. K. 102. Zam. 3274.

ZAKŁAD

WYDAWNICZY

„ODRODZENIE”

00-228 WARSZA 
UL. KOŹLA 16/18

15



EHUD SKŁADA DANINĘ EGLONDM

„A Izraelici znów zaczęli popełniać zło w oczach Boga
i Bóg oddał władzę nad nimi Eglonowi, królowi Moabu, 
ponieważ popełniali zło w oczach Boga. Eglon połączył 
się z Ammonitami i Amalekitami i podjął wyprawę przeciw 
Izraelitom. Podbił ich i usunął z miasta Palm (tj. Jerycho). 
Synowie Izraela stali się lennikami Eglona, króla Moabu, 
przez lat osiemnaście. Podnieśli tedy synowie Izraela bła­
galny głos do Boga i Bóg wzbudził im wybawiciela, który 
władał lewą ręką. Izraelici wysłali go z daniną do Eglona, 
króla Moabu. Ehud przygotował sobie sztylet o dwóch 
ostrzach, długi na jeden łokieć i schował go pod swoimi 
szatami na prawym biodrze. Złożył więc daninę Eglonowi, 
królowi Moabu — a Eglon był bardzo otyły.

Oddawszy daninę, Ehud wysłał z powrotem ludzi, którzy 
mu towarzyszyli, a sam wrócił do miejsca bożków, które 
były ustawione koło Gilgal, i rzekł: Królu, mam ci coś po­
wiedzieć w tajemnicy. Król odpowiedział: Milczeć! — na 
co wszyscy otaczający go wyszli. Ehud podszedł do nie­
go... sięgnął lewą ręką po sztylet, który schował na pra­
wym biodrze i utopił go w jego brzuchu... Ehud uciekł
i bezpiecznie wrócił do Hasseira. Wróciwszy, zatrąbił 
w róg na górze Efraima. Izraelici zeszli z góry, a on na ich 
czele... W tym dniu Moabici zostali poniżeni przez Izraeli­
tów i odtąd żył kraj w spokoju przez lat osiemdziesiąt” 
(Księga Sędziów, 3,12—30).
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